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DZIENNIK WARSZAWSKI 


Nr. 204, 


a 


Dziennik wychodzi codziennie oprócz Świąt uroczystych 
przyjmuje się w Warszawie i urzędach Pocztowych; 
głównym kantorze Dyrekcji przy ulicy Miodowej 
torach. — Prenumerata w. Warszawie rocznie rsr. 
2;— miesięcznie kop. 67.- 


10:—półrocznie rsr. 5; kwartalnie rsr. 2 kop. 50 i na te 


termina, a na inne po kop. 92 na miesiąc. 


i Niedziel. - 
w Warszawie przyjmuje się tak w 
N. 487, jak i w innych miejskich kan- 
8;—półrocznie rsr. 4;— kwartalnie rs. 


Wtorek, 16 (28) Września. 1869 r. 


ZCS 


Obwieszczenia przyjmują się za opłatą od wiersza druku: za 1-krotne obwieszczenie: 
kop. 6; za 2-krotne kop. 9; za 3-krotne kop. 12.—Artykuły nadesłane do zamieszcza- 
nia bez wskazania warunków ze strony autora, przechodzą do zupełnego rozporządze= 
nia Dyrekcji. — Artykuły nieprzyjęte, będą zwracane tylko na osobiste żądania i zacho= 


Prenumerata 


Rok 6. 


a -Bez odnoszenia prenumerata nie przyjmuje się. — Za odno- 
szenie do domu, dopłaca się miesięcznie kop. 5;— W Urzędach Pocztowych: rocznie rs. 
tylko termina przyjmuje się 
prenumerata; w głównym zaś kantorze można prenumerować po tejże cenie na te same 


wywane będą 
przyjmują się 
tegoż samego 


PRENUMERATA 


DZIENNIK WARSZAWSKI 


— — 


Dziennik Warszawski w czwartym kwartale 
wychodzić będzie, według tego samego pro- 
gramu, i w takich samych warunkach, jak 
w kwartale trzecim. 


Prenumerata miejscowa zostaje na kwartał 
IV-ty taż sama co w kwartale poprzednim, a 
mianowicie: 

i bez rozsyłania: 


na rok: =- =. rss$ — 
„ 6 miesiecy . „, £ — 
„ 3miesiące . „ 2 — 


í miesiąc . — k. 65 
Za odsyłanie do domu, dopłaca się mie- 
sięcznie kopiejek 5. 


22) » 


Prenumerata prowinejonalna przyjmowa- 
ną będzie tylko w Warszawskiej Ekspedycji 
Gazet, w Kantorze Głównym Dyrekcji obu 
Dzienników w Warszawie, przy ulicy Miodo- 
wej Nr. 487, oraz na prowineji we wszystkich 
Urzędach Pocztowych (Kantorach) w guber- 
njach Królestwa Polskiego roczna, półro- 
czna i kwartalna; wynosi ona: 


narok . . . « rs. 10 
„6 miesięcy. „ 5 
„gmiesiące. „ 2k. 50. 


W kantorze głównym Dyrekcji obu Dzien- 
ników, obok powyżej wymienionych termi- 
nów, przyjmuje się prenumerata i na jeden 
miesiąc po cenie rs. 1 k, 17, na dwa miesiące 
rs. | k. 84,—a to z powodu zniesienia przez 
Zarząd pocztowy w r. b. przesyłki pod opas- 
kami. 


m zn 


3 miesiące; przyjęte, w. razie potrzeby podlegają skróceniom. — Listy 
tylko frankowane. — Artykuły i ogłoszenia nadsyłane do zamieszczenia: 
dnia, powinny być dostawiane do Redakcji przed godziną 9 z rana.—Re— 
dakcja otwartą jest dla „osób mających interesa, codziennie, oprócz: dni świątecznych, 


od godziny 12 do 1 po południu. 
FEJLETON.-- Teatra warszawskie. 


PRZEWODNIK WARSZAWSKI. — Nowe dzieło. — 
Bracia Bardet, ogrodnicy, i t. d. 


DZIAŁ URZĘDOWY 


Warszawa, 
dnia 16 (28) Wrzesnia. 


Nominacja. Przez najwyższy rozkaz imienny do rzą- 


P p- Prenumeratorowie zamiejscowi pragnący dzącego senatu zd. 30 sierpnia, członek rady wojennej, 


prenumerować Dziennik w Kantorze Głównym 
Dyrekcji, raczą nadsyłać wszelką prenumeratę 
na termin żądany wprost do Dyrekcji franco, 
z wyraźnem wypisaniem adresu. 
Ostrzegamy: pp- prenumeratorów . zamiej- 
scowych że jeżeli pragną nie doznać przerwy: 
w otrzymaniu Dziennika, powinni o ile można 
najwcześniej dopełnić przesyłki pieniędzy. 
meaa 
SPIS RZECZY. 

DZIAŁ URZĘDOWY. — Nominacja. — Komisja likwi- 
dacyjna. 

DZIAŁ NIEURZĘDOWY.— Warszawa. — Przegląd 
polityczny. — Telegramy. — Wiadomosci telegrafi- 
czna. — (20 Myśli palityczne. —7 prasy amigracyjnaj —ą 
Tydzień giełdowy. — Kurjerek. —Kursa monet. -— Podróż 
N. Pani i pobyt Dworu w Krymie. — Pobyt Najdostojniej- 
szych Osób w Sewastopolu. — Zwiedzenie przez J. 0. W. 
W. Ks. Konstantego Mikołajewicza nowej admiralicji, 
Podróż J. C. W. W. Ks. Mikołaja Mikołajewicza Starsze- 

| go. —Sprawa dróg żelaznych. — Austria i ziemie sło- 
wiańskie Baron Werther i stosunki z Prusami i Fran- 
cją.— Wybory w Czechach.—Sprawy galicyjskie. — Pru- 
sy i Niemcy. Mowa tronowa w. księcia badeńskiego.— 
Francja. Podróż cesarzowej.-- Turcja i ziemie sło- 
wiańskie. Położenie rzeczy w Bośnji i Hercegowinie. — 
| Belgia. Bankiet. — Ameryką. Posiadłość Alaska. — 
| 


Afryka. u 
| dowa (Kochanek zabójcą). 


| jenerał-adj utanta. 


Otwarcie kanału suezkiego, — Kronika Są- | i o | 
| tucyjnego zostało wybranych na miejsce da- 


ne ZE TOORA 


jenerał-adjutant, jenerał-lejtnant Karcew 1, mianowany zo- 
stał dowodzącym wojskami okręgu wojennego charkowskie- 
go, z zachowaniem dotychczasowych obowiązków ezłonka. 
rady wojennej i tytułu jenerał-adjutanta, w miejsce jeneral- 
adjutanta hrabiego Brewern-de-Lagardi, uwolnionego na 
własne żądanie od tych obowiązków, z zachowaniem tytułu: 


(Gon. Urzęd.) 


Komisja Likwidacyjna podaje do powszech- 
nej wiadomosci, że na mocy art. 8 o Komisji 
Likwidacyjnej, w dniu 20 Września (2 Paź- 
dziernika) r. b. o godzinie 11 z rana, na publi- 
cznem posiedzeniu w sali Banku Polskiego, 
odczytanem zostanie sprawozdanie z czynności 


| tejże Komisji za czas od dnia 1 (13) Stycznia 


po dzień 1 (13) Lipca 1869 r. 
DZIAŁ NIEURZĘDOWY 


Warszawa, 
dnia 16 (28) Wrzesnia. 


Jak przewidywano, przy wybofach w Cze- 
chach z miast zostali wybrani napowrót da- 
wni posłowie, to jest ci, co podpisali znaną ze- 
szłoroczną deklarację. Dzienniki ministerja|- 
ne wiedeńskie cieszą się i ztego, że choć dwóch 
kandydatów stronnictwa, tak zwanego konsty- 


FEJLETON DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO. 


PREZ ROH E KARZAEA 


Teatra Warszawskie. 


Po trzykrotnem już przedstawieniu pięcio-akto- 
wej komedji Aleksandra Dumasa „Przyjaciel ko- 
biet” której ,„wybornym przekładem „przysłużył się 
scenie naszej p. Chęciński, czujemy się W obowiąz- 

u wyrzec, tak o wartości samej sztuki jak i o jej 
wykonaniu, obszerniejsze słowo. 

Niektóre organa prasy warszawskiej, w recenzjach 
lub nawet dorywczych sprawozdaniach, 0 tej nowej, 
u nas przynajmniej, komedji podniosły narzekania 
na jej niemoralność... Otoż i wielkie słowo wyrze” 
kolumny fra- 
Zesów fejletonowych, rozwinięty w tym jednym wy- 
razie! A doprawdy, bez żadnego powodu... 

Porozumiejmy-ż się, raz wreszcie, 0 tę nieszczę- 
Sna niemoralność sceniczną... 

Teatr, według naszego pojęcia, nie jest. w 
akademją duchowną, ani świątynią Westy, an! na- 
wet.szkołą moralności: społecznej : jest on, przede- 
wszystkiem, miejscem rozrywki, w którem skupio- 
na publiczność, należąca do rozmaitych sfer towa- 
rzyski chi różnorodnego stopnia ukształeenia, pra- 
Gb. głównie, jeżeli nie jedynie nawet, zabawić się 

ub wzruszyć treścią sztuk przedstawianych na sce- 


nie. ; ; 
„Stary jegomość” w komedji tegoż nazwiska, sły- 


wcale 


sząc przez ścianę muzykę i tańczących przy niej 
wesoło, powiada: „łam są rozumni ludzie r i 

Godzimy się na jego zdanie, tem chętniej, że na- 
wet rozumując głębiej, dojdziemy do przekonania, 
że najwyższą mądrością ludzką jest... szczęście, któ- 
rego widomym wyrazem najczęściej. bywa wesołość 
szczera. Zresztą, każdy z nas, którzy w złączeniu 
stanowimy tak zwany  „ogół” ma tyle poważnych 
zajęć, przykrych lub ciężkich obowiązków 1 rze= 
czywistych trudów lub zmartwień, że radby chętnie 
po całodziennej z niemi rozterce, odpocząć chwilkę 
na łonie swobodnej i wesołej rozrywki. 

Zapewne! W takich stolicach, gdzie istnieje kil- 
kanaście lub kilka przynajmniej teatrów, i gdzie 
niektóre z nich poświęcone są specjalnie pewnemu 
tylko rodzajowi sztuki, krytyka powinna a przy- 
najmniej może, powstawać 4 niemoralności 
dzieł przedstawianych — choć... doprawdy. . bardzo 
jest trudno zbadać granicę, gdzie właściwie ta nie- 
moralność teoretyczna, rozpoczyna się lub kończy... 
bo to co jest niewłaściwem lub gorszącem. dla uszu 
piętnastoletniej panienki, wcale nie szkodzi doj- 
rzałego wieku słuchaczom a niezawsze znowu to co 
wstrząsa nerwami intelligentnej publiczności,  spra- 
wia wrażenie na tłumach prostaczych. 

U nas jednak, gdzie dla całej masy publiczności; 
wszelkiego stanu, płci, wieku i ukształcenia—istnię- 
je jeden tylko właściwie teatr, choć na dwie roz- 
szczepiony sceny — nie podobna jest. wymagać od 
dyrekcji, ażeby repertuar sceniczny zastosowała tyl- 


ko do wstydliwego gustu świętoszków, skromni- 
siów lub też niewinnych jeszcze i szczerze nai-. 
wnych dzieci, chociaż tych ostatnich żaden wyraz 
ani sytuacja, grzeszące przeciw moralności, „jako 
nieznane” gorszyć nie powinny, zwłaszcza że je ce-- 
na w ekspozycji, zawsze prawie, mniej więcej prze-- 
zroczystą zasłoną, okrywa — Co najwięcej przeto. 
można domagać się od dyrekcji, ażeby. repertuar 
sztuk urozmaicała w taki sposób, iżby w nim. znala- 
zły się niekiedy widowiska złożone z sztuk wyższej 
moralnej wartości i nieskażonego smaku—a odwo-- 
łujemy się z zapytaniem do samych, że —tak suro- 
wych krytyków moralności „w Przyjacielu kobie ię 
czy takich sztuk nie ma u nas jeszcze poddostat- 
kiem? 

Nakoniec, jako „ultima ratio” dodamy, że dyrek- 
cja.teatrów warszawskich, tak jak każda inna, poj- 
mująca zdrowo warunki swego istnienia, trzyma się 
w wyborze sztuk, gustu ogółu publiczności i. musi 

rzedstawiać taki ich rodzaj, jaki kasie największy 
dochód zapewnia, bo wreszcie, na cóżby się i zdało 
mor alizówać na deskach sceny przed pustemi ław= 
kami? f 

Pytamy teraz panów moralistów, krytykujących 
tak ostro „Przyjaciela kobiet,” czy podczas przeć” 
stawień u nas, tej choćby tylko (że nie mówim 0 1m0- 
nych w podobnym rodzaju) komedji, widzieli kiedy 
salę teatru pustą lub ogołoconą z widzów? co B 
cież, trafia się dosyć często tak zwanym u nas ppoc: 

dać. 2) 4 SA, 4 brobieniu 
ciwym” w. dążnościach, a ckliwym w © 


wnych posłów, że kandydaci narodowościowi, 


którzy w zeszłym roku 
okręgach, tak wiejskich 
obrani jednomyślnością, 
brani zostali tylko mniej lub więcej znaczną 
większością, a zatem była pewna liczba wybor- 
ców która głosowała za kandydatami konsty- 
tucyjnemi-—Kiedy niektóre dzienniki wiedeń- 
skie zaprzeczają wnioskom o zbliżeniu się po- 
między Prusami i Austrją, z powodu tej oko- 
liczności, że kanclerz państwa hr. Beust był u 
królowej pruskiej w Baden-Baden na obiedzie, 
dyplomatyczny tygodnik peszteński p. Bethlena, 
wskazuje, że obecne okoliczności Austrji zmu- 
siły p. Beusta szukać podstawy trwalszej do 
swej polityki zagranicznej w zbliżeniu się z Pru- 
sami. Tygodnik ten obiecuje równie gorące 
poparcie tego zwrotu polityki ze strony Węgier, 
jak gorący był zich strony opór przeciwko po- 
lityce mięszania się do spraw niemieckich i 
przymierzu z Francją. Zresztą i ministerjalna 
wiedeńska Die Presse okazała pewne dążności 
do zbliżenia się z Prusami. Podając wieść, o 
odwołaniu z Wiednia posła pruskiego, barona 


prawie we wszystkich 
Jak miejskich, zostali 
teraz bez wyjątku o- 


Werthera, wieść która zresztą okazała się mylną, | 


Die Presse oświadcza, że główną przeszkodą w 
zbliżeniu się pomiędzy Austrją i Prusami, by- 
lo to, że baron Werther, który był posłem w 
Wiedniu przed wojną 1866 r., powrócony zo- 
stał na to stanowisko po wojnie. Dziennik ten 
dodaje, iż w Berlinie przekonają się nakoniec 
że hr. Beust więcej niż ktokolwiek przyczynił 
się do utrzymania pokoju, gdyż odmówił przy- 
jęcia propozycji Francji w przedmiocie „Czyn- 
nego przymierza”. Oświadczenia te dziennika 
pólurzędowego mają widocznie na celu nara- 
żenie stosunków pomiędzy Francją a Niemca- 
mi. zy one są prawdziwe, można powątpie- 
wać, tembardziej iż mało jest prawdopodo- 
bnem, aby w ostatnich latach rząd francuzki 
czynił podobne propozycje. Nord w artyku- 
le Dra Prosao, upatrujc zwykłą tak Lykę mini- 
sterjalnych dzienników wiedeńskich, zasadza- 
jacą się na sianiu niezgody, w każdym jednak 
razie oświadczenia te mają choć pozornie wy- 
kazać chęć gabinetu wiedeńskiego zbliżenia 
się do Prus, a zarazem dobitnie przedstawiają 
jak ważny wpływ wywierają obecnie Węgry 
nawet na zagraniczną politykę Austrji. Je- 
dnakże ta sama Die Presse w artykule następ- 
nym, którego treść podaje dzisiejszy nasz te- 
legram, chce wskazać, że rząd austrjacki nie 
tak gorąco pragnie zbliżenia się z Prusami, 
gdyż dziennik ten uwarunkowywa to zbliżenie 


sztukom. Niech pójdą na każde z przedstawień 
„Pięknej Heleny” i spojrzą, nie tylko po lożach za- 
jętych przez płeć nadobną, lecz po parterze, na któ- 
rym często połowa prawie widzów do tejże płci na- 
leży — niech powiedzą, czy dyrekcja winna temu, 
że ogółowi publiczności podobają się takie a nie in- 
ne widowiska, i... odejdą nim jeszcze wielki „Augur 
Wenery” tańcząc kankana zaśpiewa: 
" „Są moraliści, których cała cnota 
W ponurej twarzy i w spójrzeniu kota.” 

Wracając jednak do „Przyjaciela kobiet,” o któ- 
rym właściwie mówić zamierzyliśmy — wyznajemy 
w prostocie ducha, że nie tylko w dążności, ale na- 
wet w osnowie tej komedji, już z samego tytułu nie 
przeznaczonej dla pensjonarek i studentów, nie wi- 
dzimy żadnego przeciw istotnej moralności zama- 
chu— jeżeli zaś czasem który zartystów, dla podnie- 
sienia komiczności jedynie, zbyt jaskrawo uwydatni 
jakiś drobny szczegół, jak to czyni np. uczony pan 
Liewerdet, gdy rozpoczęty frazes o sposobie fabry- 
kowania lalek, kończy do ucha swojemu przyjacie- 
lowi, który niepotrzebnym wybuchem śmiechu do- 
pełnia znaczenia tego sekretu, to, takiego drobnego 
szczegółu nie można liczyć za wadę sztuce, a i pod- 
nosić go w poważnej krytyce nie warto... Jedną 
zmianą głosu lub gestu, artysta uwydatniający ten 
szczegół — zmienić go lub i unicestwić tinsel 

W scenie, w której pani de Simerose stara się 
objaśnić całą subtelność swoich pojęć o małżeń- 
stwie panu de Ryons i zarazem wtajemnicza go w 


o E + E 

się -zrzeczeniem się przez Prusy przeważnego 
wpływu na południowe Niemcy i dodaje iż ta- 
kie zbliżenie nie powinnoby wcale zmienić sto- 
sunków przyjaznych Austrji z F rancją. 

Dzienniki paryzkie wystawiały jako ustęp- 
stwo ze strony Porty, że nie domagała się 
rozciągnięcia swej kontroli nad finansami egip- 
skiemi wstecz; podobne domaganie się jednak, 
w obec interesów osób trzecich, było niepodo- 
bieństwem; ale i domaganie się takiej kontro- 
li na przyszłość, wbrew doniesioniom dzienni- 
ków paryzkich, nie tak łatwo przyjęte być może 
przez wice-króla, który skutkiem tego stałby 
się zbyt zależnym od Porty. Dla tego należy 
oczekiwać na potwierdzenie z innych źródeł do- 
niesień dzienników paryzkich. 

Z Madrytu zaprzaczają wieści o mniema- 
nem przedłużeniu rejencji marszałka Serrano 
jeszcze na rok jeden i pogłoskom 0 zamiarze 
jenerała Prima wyniesienia się na godność ce- 
sarza „hiszpańskiego, które rozpuszczane być 
mają przez nieprzyjaciół tego męża stanu w 
celu skompromitowania go za granicą. 


MTelegramy 
DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO. 

Wiedeń, 28 (16) września. Dzi- 
siejsza Die Presse poświęca nowemu 
zbliżeniu się glów- rządowych au- 
stro-pruskich godny uwagi artykuł, 
uwydatniając najprzód, że zupełnie 
dobrowolne natchnienie do odwie- 
dzenia Wiednia przez następcę tro- 
nu pruskiego wyszło z Berlina. Od- 
wiedziny te nie uwarunkowywa- 
ją pojednania pomiędzy państwami. 
Usunięcie rozdwojenia może być o- 
siągnięte tylko przez porozumienie 
co do Niemiec południowych iszcz,e- 
rc obustronne zaniechanie wszelkie- 
go nakazującego wpływu naukształ- 
towanie się rzeczy w Niemczech po- 
łudniowych; obok tego prusko-au- 
strjackie pojednanie nie powinno 
wcale zmienić przyjaznych stosun- 
ków Austrii z Francia, 

(Correspondenz Büreau). 
`: Íadomosci telegraficzne. 

* Moskwa, 12 (24) września. Najjaśniejszy Pan i 
Wielki Książę Aleksy Aleksandrowicz przybędą 
do Moskwy 29 września (11 października), Na 1 


YA YE OZ OE ZYCZE OE APO DO EPOCE YN ŚTT YN YTY SOWY m z 


powód swojego rozłączenia z mężem-—którą to sce- 
nę także obwiniają o niemoralność— widzimy prze- 
ciwnie dowód, że autor chciał w postaci pani de 
Simerosę przedstawić jednę z tych idealnych dusz 
niewieścich, które jak ów kwiat tajemniczy, zamy- 
kają swe listki za lada dotknięciem... Doprawdy, 
trzeba już chyba złej woli, ażeby w tak „dziewiczej” 
sytuacji wynaleźć... plamę! Jeszcze jeden zarzut 
przeciwko stosunkowi łączącemu panią Leverdet z 
panem des Targettes uważamy za również nie- 
słuszny — gdyż stosunek ten ukryty jest w tak 
przyzwoitej formie, że dla wielu, bacznych na- 
wet i doświadczonych widzów, przez większą część 
sztuki jest domyślnym tylko — a nigdzie i żadnym 
wyrazem przez autora ujawnionym nie został. 

Czyż wreszcie Dumas winien temu, że stosunki 
takie istnieją dość często w paryzkim świecie i czy- 
liż on go pochwala? 

Co do nas, inne zarzuty stawimy pięcioaktowej 
komedji Dumasa — pierwszy właśnie dotyczy tak 
wielkiej liczby aktów, któreby łatwo w 3-ch pomie- 
ścić można — drugi, w braku stałej myśli i jedności 
planu—gdyż komedja ta jest rączej szeregiem dja- 
logów, niż akcją powiązaną ściśle i konsekwentnie 
prowadzoną ku rozwiązaniu—a wreszcie, w zbytście- 
śnionych ramach społecznego widnokręgu, w któ- 
rym i autor z swemi zasadami i jego postacie z cha- 
rakterami się obracają. Lecz ten ostatni zarzut upa- 
da w obec jawnego oświadczenia autora, dawno już 
uczynionego, że celem jego właśnie i tendencją jest 


im m 2 


(27) września, w którym to dniu ma być otwarta 
w Moskwie wszechrosyjska wystawa koni, spodzie- 
wani są tu Wielcy Książęta Włodzimierz Aleksan- 
drowicz i Mikołaj Mikołajewicz Starszy. (Birż, 
Wied. 

* Jimi 11 (23) września. W wielkiej cerkwi 
letniej w Ławrze poczajowskiej wszczął się pożar. 
Wybuchł on wewnątrz i zniszczył tylko część ołta- 
rza. Gmach pozostał w całości. (Gon.Urzęd.) 


* Lwów, 24 (12) września. Dziś wyszedł numer 
na próbę organu Ziemiałkowskiego Dziennik Polski. 
Podług programu, pismo to oświadcza się za bez- 
warunkowem posłaniem deputowanych do rady 
państwa i za utrzymaniem konstytucji grudniowej, 
przyjmuje atoli zeszłoroczną rezolucję sejmu jako 
wskazówkę dla życzeń kraju, które mają być osią- 
gnięte. (Cor. Bir.) i 

* Praga, 24 (12) września. Wybrani zostali na no- 
Wo wszyscy ci deputowani, którzy podpisali dekla- 
rację zeszłoroczną. W wielu okręgach wyborczych 
kandydaci stronnictwa konstytucyjnego uzyskali 
dość znaczną liczbę głosów. Zaden z tych, którzy 
podpisali deklarację, nie został wybrany jednomyśl- 


nie. ( Tamże.) 


* Madryt, 24 (12) września. Pógłoski o przedłu- 
żeniu o jeden rok rejencji marszałka Serrano są 
całkiem fałszywe. (Cor. Hav. Bul.) = 


* Madryt; 24 (12) września. Zaprzeczają stanów=' 
czo pogłosce, jakoby przyjaciele Prima chcieli BO., 


proklamować cesarzem. Pogłoska ta rozszórzoną 


została za granicą przez nieprzyjaciół marszałka, - 


którzy cheielib - go skompromitować. (Tamże). 
* Bombaj, 31 (19) sierpnia. Wiadomość o zdoby- 

ciu Heratu jest falszywa. Były emir Kabulu, Azim 

Chan, i Abdul. Rhaman, znajdują się obecnie w Me- 


szed. Na utrzymanie ich łoży szach perski. (Cor. 


Biir.) 
ZEE OT wn 

© Puszczamy wodze naszym myślom samopas, jak 
beduin puszcza wodze swojego rumaka po pustyni, 
gdy mu wśród nocy droga wśród piasków zaginie. 
Może i tak dobieżym do mety zamierzonej; może i 
tak, z tych ułamków myślowych, w porządny nie u- 
Jętych systemat, utworzy się jedność logiczna przy 


końcu, ogrzana ciepłem przekonań, więc trafiająca; 


także do przekonań—czyli do mety naszej podróży. 
Zaczynamy tedy od przypomnienia sobie i czytelni- 
kom pewnego człowieka, którego dzisiejsza War- 
szawa zna z podań doskonale, którego niegdyś ce- 
niła ona wysoko, którego szczątki leżą w bliskości 
niej pogrzebane — ale którego także za życia zapo- 
znawała, jak zwykle u nas się dzieje z ludźmi śmia- 


ło karcącymi błędy i wybryki spółczesnych -— nie= 


dowarzone — to jest Stanisława Staszica. Był to 
prawdziwy Machjawel polski; prawdziwy mędrzec 
starożytny. « Nie znalazł nawet, zdaje nam się, bio- 
grafa, chociaż: postawiła mu przecież prywatna za- 
cność artysty — posąg. Ze stanowiska przedmioto- 
wego sądził on wypadki, ludzi i rzeczy, tak, jak są- 
dzić one należy się. Sądy jego są tak trafne i tak do- 
skonałe, że pozwalamy sobie zwrócić na nie po- 
wszechną uwagę'i wziąć je obecnie za temat ma- 
D MD pzy > 


opisywać i zbawiać jeden tylko namiot z ogromnego 
sboza ludzkości... Greszy również autor „Przyjacie- 
la kobiet”, nadmiarem i długością monologów, choć 
sam, przez usta pana de Ryons, wyrzeka na te ja- 
kiemi maminkowaty pan de Chantrin, tak hojnie ra- 
czy towarzystwo zebrane w salonie pani de Simero- 
se, najbardziej jednak zgrzeszył wprowadzeniem 
w rozmowę pana de Simerose zżoną, jakiegoś chłop- 
czyka, będącego domyślnie owocem jego po zamatri- 
monjalnych miłostek, którego odjeżdżający małżo- 
nek, zamiast zabrać z sobą, lub powierzyć opiece 
któregoś z przyjaciół, chce Zostawić żonie, jak 
gdyby ten tak dotykalny dowód Jego niewiary mał- 
żeńskiej, mógł wzruszyć serce kobiety, która za rzecz 


tak błahą, jak umizgi do swojej pokojówki, rozłączy- 


ła się z nim na zawsze, ; 

To są, zdaniem naszem, główne wady w „Przyja- 
cielu kobiet”, lecz ileż za to dowcipu rozsiał Du- 
mas w tych swoich djalogach, ileż sarkazmu t głęb- 
szej ironji tryska zust takiego np. pana de Ryons!— 
a jaka swoboda w dykcji — jaka śmiałość w rzutach 
myśli i jaka świeżość w tych myślach niekiedy ! 

Być może, że „Przyjaciel kobiet” napisany został 
bez natchnienia, że więcej tam „roboty” jak twór- 
czości, lecz za to, jakaż to zręczna, rozumna i filigra- 
nowa robota i jak wiele zdrowego i plennego'ziarna 
z tych plew wyczyścić można! 

Artyści nasi wszyscy, uczynili wszystko co tylko 
było można, dla podniesienia sztuki i zharmonizowa- 
nia scen rozproszonych przez autora. Zółkowski 


a 
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leńkich studjów. Nie mamy bowiem w naszej nie- 
dalekiej przeszłości podobno nikogo, coby tak do- 
sadnym kolorytem znaczył niedostatki spoleczeń- 
stwa, rwącego się do odtworzenia na nowo ze sta- 
rych i spróchniałych materjałów — narodowego bu- 
dynku—jak on. Byli wprawdzie ludzie tacy 1 owa- 
cy, którym dobrych chęci odmówić także nie moż- 
na, ale taki Staszic, był podobno tylko jeden. J aka 
tam musiała być u niego siła rozumu, odgadnąć 
latwo, zważywszy, że Staszic będąc nie dobrze, jak 
wiadomo urodzony, a zatem instynktowo w towa- 
rzystwie dobrze urodzonych niechętnie widzianym — 
wytrwał, przebił się przez roje uprzedzeń i przesą- 
dów, i pomimo pism swoich z cechą anti-szlache- 
cką, stanął pośrodku tego silnego jeszcze ze wszech 
miar na owe czasy zastępu — prawie posągowo. 
Weźmy naprzykład pierwsze lepsze ustępy z tego 
co on pisał. „Powiem ”—mówił on — „kto mojej 0J- 
czyźnie zaszkodził; kto ją zgubił”. I wskazuje szla- 
chtę polską. „Oni*—mówi—,zgubili wszystko usza- 
nowanie dla prawa. Oni rządowego posłuszeństwa 
cierpieć niechcąc, bez wykonania zostawili prawo. 
Oni zupełnie zgubili wyobrażenia ; sprawiedliwości u 
wszystkich polaków. Oni prawo zamienili w czczą 
formalność, która wtenczas tylko ważną była, kiedy 
prawo ich dumie, łakomstwu i złościsłużyło”. A da- 
lej pytając się mówi: „Kto od wiekurobił nieczynną 
władzę prawodawczą i rwał sejmy? I odpowiada: 
„Panowie. Kto sądowe magistratury zamienił w tar- 
gowisko sprawiedliwości, albo w plac pijaństwa, 
przekupstwa i przemocy? Panowie. Kto koronę 
przedawał? Panowie. Kto koronę kupował? Pano- 
wie. I wszędzie i zawsze panowie.” A jeszcze w in- 
nem miejscu tak mówi: „Naród, pod samowładnym 
rządem nie jest na zawsze zgubionym. On istnieje; 
tylko jest przygniecionym, do czasu. Przeciwnie: 
naród pod rządem feudalnym czyli szlacheckim, ża- 
dnym sposobem utrzymać się nie może. Musi być 
podzielonym i zginąć. Bo od rządu feudalnego do in- 
„nej, doskonalszej formy rządu, jest jedynowładztwo 
drogą pośrednią.” "To pisał Staszic w r.-1790. Od 
tego czasu wypadki do głębi zmieniły postać rze- 
czy. Postać rzeczy, mówię, zmieniły do głębi co 
do stosunków polityczno-społecznych, ale nie zmie- 
niły dusz i wyobrażeń wewnętrznie, wnosząc z pó- 
źniejszych wstrząśnień, jakich były widownią lata 
1831 i 1868. Wszystkie te wady charakterów, jakie, 
w zacytowanych ustępach, spółczesnym Staszic wy- 
rzuca, są dotąd nietknięte, przyczajone, pewne sie- 
bie, rachujące na pomoc boską, na zbieg okoliczno- 
„ści i Bóg wie sam na co, że znów do życia czynne- 
go powrócą niezawodnie. Na tę chroniczną umy- 


słową chorobę, z pokolenia przechodzącą na poko- 


Jenie, nie ma innej rady , jak właśnie poczynająca 
się reforma szkoły i stosunków ekonomicznych. 
Tym bowiem sposobem podniosą się demokratyczne 
żywioły mass, matując przewagą liczebną i prze- 
wagą jędrnych elementów niedobitki ustępujące z 
widowni dziejowej, szlachtę, które od stu lat nic 
zrobić ani dobrego ani trwałego nie potrafiły, czy 
to dla ludu, czy dla siebie samych. 


„(Z prasy emigracyjnej). Warsz. Dniew. 
pisze: „W ychodząca w Zurichu Niepodległość świad- 


„czy, że w tym samym dniu, w którym zagraniczni 
polacy odbywali melodramatyczne uroczystości z 
powodu zgasłej unji lubelskiej, to jest 11-go sierp- 
nia, emigracyjne pismo Le Peuple Polonais, wycho- 
dzące w Genewie w języku francuzkim, organ to- 


rosławskiego, zamieściło nieprzyjazny artykuł o 
300-letniej rocznicy unji lubelskiej. Nieprzyjazność 
ta, według Niepodległości, zależy na tem, że Le Peu- 
ple Polonais w tym razie trzymał się stanowiska hi- 
storycznego, oceniając unję w jej nieupiększonym 
kształcie, to jest jako akt nie narodowego i dobro- 
wolnego, ale szlacheckiego, przymusowego przy lą- 
czenia Litwy i części Rusi do Polski. W swem ko- 
micznem oburzeniu, Niepodległość, rzuca na swego 
towarzysza następującą klątwę: „U derzające podo- 
| bieństwo w zapatrywaniu się redakcji Le Peuple Ł j- 
lonais, z zapatrywaniami się naszych nieprzyjaciół 
(domyślają się ruskie organa), nie tylko na ten akt 
oddzielny, ale na całą polską historję, zmusza gminę 
naszą do oświadczenia komitetowi zjednoczenia, że 
ona nie ma nic wspólnego z redakcją Le Peuple Po- 
lonais, ani nawet z jego tytułem.” Nie wiemy 1 nie 
ciekawi jesteśmy poznać, jak to polsko-francuzkie 
pga zapatruje się na historję polską w ogolności, 
ecz mniemamy, że przywilej na historyczną prawdę 
nie może należyć niepodzielnie do samych organów 
ruskich. Zródła, na których ruska prasa opiera swe 
sądy o oddzielnych faktach historji polskiej, po wię- 
kszej cześci są znane i dostępne dla każdego. Dla 
| tego nie dziw, że niektórzy, zresztą nieliczni myśli- 
ciele z obozu polskiego, dochodzą do takich samych 
wniosków. Lecz wyżej przytoczona protestacja Mie- 
podległości przeciwko organowi Mierosławskiego, 
którego nie można podejrzywać o sympatje dla ru- 
skich interesów, stanowi jeszcze jeden dowód, jak 
ślepo emigracją polska trzyma się zaczarowanego 
koła swej fantazji, i jak nie pragnie, aby wyjaśnie- 
nie prawdy historycznej, umyślnie przekręcanej, 
wychodziło z jej obozu.” 


SYS 
warzystwa demokratycznego pod prezydencją > 


* (Tydzień giełdowy). D. 13 (25) września. 
W Paryżu i Wiedniu ostatni dzień miesiąca b. niezawodnie 
znaczne ślady swego przejścia pomiędzy publicznością giel- 
dową zostawi; w Berlinie będzie oa o wiele mniej doku- 
czliwy, ale na giełdzie petersburgskiej spowoduje prawdo- 
podobnie większe zamięszanie aniżeli sobie publiczność ta- 
meczna przy rosnących dotąd kursach wyobrazić zdołała. 


Wprawdzie bank cesarski i bank wzajemnego kredytu wy- | 


stąpiły z oświadczeniem prolorgowania zaliczek danych na 
lombardowane papiery i z chęcią udzielenia jeszcze stosa- 
wnych do okoliczności zaliczek na nowe lombardy, ale ko- 
niec końcem zaliczki te spłacić zawsze trzeba będzie, z tą 
tylko różnicą, że suma ich coraz będzie większa, a tymcza- 
sem gotówka coraz stanie się trudniejszą. Widzimy, że: 
forsowne zbycie niektórych gatunków papierów, jak np. 
pożyczki premjowej i akcij wielkiego towarzystwa i w tym 
tygodniu znowu im obniżenie kursu o 7 i 5%, przyczyniło; 
że sprzedaż komisowa tychże papierów, na rachunek do- 
mów petersburgskich w Berlinie poruczona, nie odniosła 
pożądanego skutku przysporzenia sobie tanich remes; za- 
tem wnosić należy, że obniżenie kursów jeszcze dalej po- 
stąpi; powiększając straty, na które się nie liczyło. W nā- 
stępstwie owych operacij petersburgskich gielda ber- 


genjalny tu jak wszędzie, potrafił zdrobnych danych 
stworzyć postać uczonego Lieverdeta, tak sympaty- 
czną, że ocalił ją nawet od śmieszności, która nań 
spływa z zaplecowych stosunków pomiędzy żoną 
tego wynalazcy bezwonnego alkoholu a jego przy- 
Jacielem. Jeżeli nie mową i akcją, to słuchaniem te- 
go co inni mówią, Żółkowski podnosił i ożywiał sce- 
ny do których wchodził. —Królikowski, którego ro- 
la w tej sztuce jest pokrewną z innemi, już dawniej 
i w innych komedjo-dramatach, utworzonenu przez 
tego artystę rolami — miał arcy trudne a niesłycha- 
nie mozolne zadanie! Pan de Ryons w ciągu pięciu 
aktów, prawie ze sceny nie schodzi! Ileż, więc po- 
trzębuje werwy i artystycznego doświadczenia, sło- 
wem ile talentu, ażeby nie spospolitować powierzo- 
nego mu tak, na ryzyko, przez autora charakteru? 
dj akomity nasz artysta pojął trudność zadania: Z 
<robnych choć jaskrawych perełek, zawartych w for- 
mie frazesów tylko, potrafił utworzyć łańcuch cały 
i świeżą a pełną barwy kreacją przyozdobił swój re- 
Pertuar sceniczny. af 

Ale mniej godną pochwały była gra pani Mo- 
drzejewakiej, artystka ta, miała tu w prawdzie ła- 
3 BA zadanie, gdyż w roli pani de Simerose 
enie sy oczewiście żywioły zgodne z swem usposo- 
der umie esze jednak odznaczyła się wielce na- 

kiaże Jętnem cieniowaniem powierzonego jej cha- 
r9 die, oraz głębokiem zrozumieniem tej dziwnej 
bo dziewiczo-niewjeściej sytuacji w jakiej autor u- 


kcja ruchów i wdzięk ułożenia, wspierały Ją tem 
skuteczniej w tym razie że rolą pani de Simerose 
nie wymaga sily głosu na której utalentowanej arty- 
stce zbywa. 

Nie oceniając szczegółowo gry innych artystów 
w tej sztuce, oddajemy im wszystkim summaryczną 
pochwałę, wyróżniając jedynie pana Tatarkiewicza, 
który z małej, bo złożonej z jednej tylko sceny a ra- 
czej z jednego djalogu roli, potrafił wytworzyć ty- 
le, że publiczność jednomyśmym okląskiem okryła 
artystę, który nie tylko powierzchownością lecz 1 
talentem może jej z czasem przypomnieć nieodżało- 
wanego Józefa Komorowskiego — zwłaszcza że w 
osierocone po nim role przebojem zdolności co raz 
głębiej wkracza. 

Na zakończenie tego fejletonu, który na zimowy 
sezon teatralny, wznawiamy—— dodać tu jeszcze Wy- 
pada słów parę o kilku świeżych na scenie tutej- 
szej ewenementach: pierwszy z nich stanowi zastą- 
pienie panny Kwiecińskiej, chorej obecnie, przez p. 
Wojakowską w roli Oresta w „Pięknej Helenie” 
Młoda śpiewaczka a dotąd debiutantka jeszcze... 
wywiązała się szczęśliwie z powierzonego jej zada- 
nia—w każdym jednak razie, pragnęlibyśmy ażeby 
muzy gracji w grze i metaliczności w głosie—przy- 
wróciły jak najrychlej zdrowie pannie Kwieciń- 
skiej, bez której, jako bez jednej z głównych kory- 
feuszek opery tutejszej — obejść się ona nie może. 


mieścił swoją heroinę a wrodzona już jakby, dystyn- | Drugą nowością z ostatnich dziejów scenicznych 


lińska znowu znaczniej papierami i wartościami rosyj- 
skiemi zarzuconą została, skutkiem czego kursa walorów 
u nas obiegających w tym czasie dalszego tam doznały ob- 
„niżenia, a mianowicię, kurs biletów bankowych o 4 Jo» 
weksli warszawskich o */,%/,, weksli petersburgskich o WZ 
5/,9/, obligów skarbu o 1%, listów likwidacyjnych o 
1!/,%/,, listów zastawnych o 2°/ , a pożyczki premjowej 
o3!,i2/,%/,. Na giełdzie naszej czynności prawie świę- 
towały, bo raporta z Berlina i Petersburga nie zachęcały 
bynajmniej do operacij i obrotów, zwlaszcza, że trasowań 
z interesów wywozowych tutejszych wcale nie było, a kone 
kurencja ogromnego zapotrzebowania remes w Petersbur= 
gu, nie dozwalając na obniżenie kursów remes zagranicz- 
nych na giełdach miast portowych cesarstwa, tem samem 
pozbawia nas możności posilkowania się niemi skutecznie 
ztamtąd. Mimo więc bardzo ograniczonych obrotów przez 
cały tydzień, nie obeszło się u nas bez podwyższenia wszy- 
stkich kursów wekslowych, które w sobotę doszło na weks- 
le berlińskie do 5,7%, SĄ", (2117,45—117,30 na 118, 
20—117,90), na londyńskie do */,%/, (z 8,5 na 8,10), 
na paryzkie do */%/, (z 96,30 na 96,75), a na wiedeń- 
skie do '/49/, (z 97,80 na 98,10). Więcej jak na obro- 
ty wekslowe wpłynęło u nas usposobienie zniechęcające na 
tranzakcje w papierach publicznych. Obroty w ogólnej su- 
mie wprawdzie były większe w tym jak w poprzednim ty- 
godniu, ale ograniczały się włącznie do papierów głównych. 
Trwożąc się przykładami paryzkiemi i wiedeńskiemi, a ule- 
gając głównie zbyt naciskowi kursów berlińskich i peters- 
burgskich, tutejsi posiadacze listów zastawnych i listów li- 
kwidacyjnych narzucali się ofiarowaniami swemi, chętnie 
przystając na obniżone ceny przez nielicznych a odważniej- 
szych spekulantów im podawane. W ten sposób doszliśmy w 
końcu tygodnia do zniżki kursu listów zastawnych o 23/2, 
(z 92,39—91,89 do 89,98—89,48), a listów likwida- 
cyjnych o 15%; 2 2% (z 75; 56—75,14 do 78, 73—73, 
7), tracąc zupełnie niezależność. postępowania względem 
obydwóch gatunków papierów dotąd przez długi czas za- 
chowaną, skutkiem której kursa ich zwykły się znacznie 
wyżej u nas utrzymywać niżeli na giełdzie berlińskiej, Obok 
tych gatunków głównych zbyto jeszcze sumę większą obli- 
gów skarbu po kursie mniej więcej odpowiednim kursowi 
berlińskiemu, gdyż papier ten u nas już do rzadkich teraz 
zjawisk nałeży. Pożyczki premjowej nie wiele zakupiono, 
chociaż obniżenie kursu tygodniowego w końcu na sztuki 
w 1 em. wynosiło 8 '/, (z 163,50 na 155), a na sztuki 2 em. 
9—10°/ (z 162 na 152); zakupy na pokrycie zobowią- 
zań, dostawy późniejszej w tym tygodniu były mniejsze, 
więc też na utrzymanie lepszego kursu nie wpłynęły. W in- 
nych papierach, z wyjątkiem drobnych kwot biletów banku 
Vosavstwa i mctalikówy woalo nia hyło tranzakcj ani nawat 
żądania. (Gaz. Hand.) 

* (Bśuejewcik) Tradycja mówi, że świę- 
tom żydowskim, zwanym „kuczkami”, towarzyszyć 
zwykły deszcze — otóż, w roku bieżącym, ostatnie 
dni tych świąt: wczorajszy i dzisiejszy, przypadły 


| wśród najpiękniejszej pogody—ztąd wynika, że nie- 


tylko kalendarzom, barometrom i przysłowiom, lecz 
i tradycjom nawet, nie zawsze dowierzać można. 

— Wystawa krajowego malarstwa, ciągle i zwiel- 
kiem zajęciem, odwiedzaną bywa przez publiczność 
tutejszą; szczególniej też podczas niedziel i dni świą- 
tecznych, natłok amatorów napełnia wszystkie sale 
wystawy. Prawda, że artyści nasi, tutejsi i zamiej- 
scowi, starają się ciągle wzbogacać tę wystawę Co- 


było pomyślne wystąpienie panny Aloizy Zółkow- 
skiej w roli Jessyki (Kupiec Wenecki);—za trzecią 
wreszcie i na szczerszą cokolwiek zasługującą oce- 
nę, uważamy debiut p. Krogulskiego, znanego już 
z wystąpień w rolach Desgónais i Łatki — który 
onegdaj odegrał w Adrjanie Lecouvreur trudną i 
tak znakomicie przedstawianą przez Rychtera rolę 
Michonetta. 

P. Krogulski dokazał wiele, choćby dla tego że 
w przeciągu jednego tygodnia podołał, nie tylko 
nauczyć się na pamięć tak znacznej roli, lecz i wy- 
studjować ją sumiennie i pracowicie; że nie sprostał 
takiemu jak Rychter poprzednikowi — to rzecz na- 
turalna, lecz to dziwna i bardzo nawet, że tak w ak- 
cji jak w dykcji, młody i niedoświadczony. debiu- 
tantu umiał sprostać wymaganiom wszelkich, najtru- 
dniejszych nawet sytuacij, których nie brak roli Mi- 
chonetta, zwłaszcza w drugim i w piątym akcie. 
Zawsze dotąd sympatycznie odzywaliśmy się o wy- 
stąpieniach pana Krogulskiego na scenie tutejszej, 
cieszymy się szczerze że pracą i widoczną zdolno- 
ścią, artysta ten i teraz do zatrzymania podobnego 
tonu życzliwości, nas upoważnił. Rozumie się, że 0 
grze p. Modrzejewskiej w Adrjanie nie mówimy; 
gdyż raz już oceniliśmy obszernie talent tej Adrja” 
ny, gdy w roli tejże samej, debiutowała na scenie 
warszawskiej, podczas pierwszego u nas pa, 


aaa GO EG OG a Z ZSEE 


raz nowemi pracami wśród których . pojawiają się i 
znakomite nawet utwory. 

— W Kuejerach tutejszych wyczytujemy wiado- 
mość, że jedna z pierwszych księgarni tutejszych G. 
Sennewalda, zamierza rozsyłać darmo co dwa tygo- 
dnie katalogi dzieł świeżych krajowych i zagranicz- 
nych, znajdujących się w tej księgarni. Wiadomość 
ta nie nadzwyczajna, albowiem wszystkie porządniej- 
«sze księgarnie za granicą, dają zawsze takie katalo- 
gi, a i u nas dawniej czyniły to wszystkie znaczniej- 
ze biljopolijne firmy. 

— Rogatki Mokotowskie, zbliżono znacznie do 
<środka—z tego powodu wiele drzew z dawna stoją- 
©ych w Warszawie, przeniesione zostało na przed- 
anieście... 

— Jaskółki, nie łudząc się promieniami słońca, 
ani „babiem latem*, odleciały już od nas na zimowe 
leże—po ogrodach liście zaczynają opadać, nie cze- 
„kając także na analogiczny im miesiąc listopad—lo- 
katorowie zakładają dubeltowe okna do mieszkań— 
krawcy wyrabiają same już tylko zimowe ubiory, a 
sżydki faktorzy snują się po ulicach z przewieszone- 
ani przez ręce futrami... Wszystko. to przypomina 
-nam ciągle, że zima już nadchodzi i że węgiel ka- 
„mienny tak drogi obecnie, w większych partjach ku- 
qpować musimy agotu a 

— Mieliśmy sposobność dowiedzieć się od nao- 
<znego świadka wielu ciekawych szczegółów o te- 

orocznym, zakończonym już jarmarku w Niższym- 
owogrodzie. Mało kto u nas wie dotąd, że jarmark 
ten odbywany nie w samem mieście właściwem, lecz 
«na dole onego, po drugiej stronie rzeki Oki, groma- 
dzi na obszernym placu pokrytym rzędami sklepów 
tworzących ulice—przeszło pół miljona napływowej 
ludności;—w tym roku nawet utrzymują że cyfra ta 
była znacznie większą. Z najodleglejszych stron Če- 
„sarstwa, oraz z Persji i Chin nawet, przyjeżdżają tam 
kupcy dla sprzedaży przywiezionych produktów i 
zakupienia innych. Lecz i europejskie miasta do- 
starczają tam mnóstwo towaru: kupcy z Berlina i in- 
nych miast niemieckich, jak również z Petersburga 
i Moskwy, posiadają tam w tak zwanych rzędach 
(paxaxv) swoje składy wynajęte stale. Jaki” tam 
ruch panuje wtem olbrzymiem, na prędce zbudowa- 
nem i przez sześć tygodni tylko zamieszkałem przez 
krocie ludzi, mieście... trudno wyrazić—a i na zaba- 
wach nie zbywa przecie — teatra, rozmaite sztuki— 
koncerta, okazałe kawiarnie i inne jaskrawe ucie- 
«chy, słowem wszystko się gromadzi dlauprzyjemnie- 
mia pobytu i wyeksplotowamia kicażcni przybyszom 
ze wszystkich kończyn świata. Podczas tegoroczne- 
go jarmarku była tam opera włoska — dość licha 
wszelako, a sławny skrzypek solista Jego Cesarskiej 
Mości Wieniawski, przybył tam z Petersburga i dał 
dwa koncerta przy natłoczonej sali. Nie był tak 
szczęśliwym p. Friemann, znany tu także skrzypek, 
którego nie rozgłośne jeszcze imie, przy obecności 
zwłaszcza Wieniawskiego, nie zdołało przynęcić słu- 
chaczy. Godnem jest żywego zajęcia, żei Warszawa 
w tym roku już sprobowała brać udział w Niższo- 
nowogrodzkim jarmarku. Przybyło tam bowiem kil- 
ku kupców ztowarem, pomiędzy innemi p. Penkala, 
Matuszewski, Stanisławski i krawiec Ryszkowski. 
Wszyscy oni posprzedawali swoje towary, o które 
nawet dopytywano się dosyć. Ryszkowski wyprze- 
dał tam cały zapas garderoby ze swojego sklepu— 
tak że obecnie, musiał sprowadzić nawał świeżego 
materjału z zagranicy, ażeby stroić warszawian w 
najmodniejsze garnitury na zbliżający się karnawał. 
Sprowadził też ztamtąd piękną kolekcję futer, szcze- 
gólniej baranków perskich i krymskich—słowem ta 
pierwsza próbka, skłoni niewątpliwie kupców tutej- 
szych do korzystania z tego olbrzymiego targu, któ- 
ry chłonie corocznie za przeszło sto kilkadziesiąt 
miljonów rubli wszelkiego towaru. Powiadają miej- 
scowi mieszkańcy, że jarmarki Niższo-nowogrodz- 
kie straciły już część swego powodzenia przez kolej 
żelazną. Czemże więc musiały one być dawniej, gdy 
dziś jeszcze odbywają się na tak kolosalną skalę? 

— Dnia zaonegdajszego, o godzinie 12 Yy wnocy, wipo- 
sesji Nr. 17764, w drewnianym, na słupach murowanych, 
zabudowaniu, w zamkniętym składzie, w:którym mieściły 
się książki w pakach i druki, należące do właściciela dru- 
karei Aleksandra Lewińskiego, wybuchł ogień, w skutku 
którego część zabudowania oraz część znajdujących się ra 
składzie ksiąg i druków zgorzala. Oprócz tego spaliły się 
także schody prowadzące do piętrowej oficyny stojącej w 
rzędzie z wspomnionym zabudowaniem, gdzie zamieszkiwał 
urzędnik arsenału warszawskiego, radea dworu Byczewski, 
który uratował się rodziną za pomocą przystawionej dra- 
biny, a chociaż ogień nie dostał się do lokalu radcy dworu 
Byczewskiego, w połamanych jednakże meblach i t. p. przed- 
miotach, poniósł on straty na rs, 200. Dalsze szerzenie 
się ognia, działaniem straży ogniowej wstrzymane zostalo, 
Straty skutkiem ognia podają: właściciel zabudowania na 
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Zabudowanie i 
książki Lewińskiego były asekurowane. Przy gaszeniu 0- 
gnia Jan Kowalski kominiarz części 2-ej, przebił sobie gwo- 
ździem dłoń ręki lewej, lecz po zrewidowaniu pozostawiono 
go przy części. W celu wykrycia przyczyny pożaru, prowadzi 
się ścisłe śledztwo. 

— W dniu zaonegdajszym, w cyrkule Jerozolimskim, 
Franciszek Perzyński, żołnierz dymisjonowany, w domu pod 
Nr. 1777, robotnik z kolei żelaznej warszawsko-wiedeń- 
skiej, pracując przy ładowaniu wagonów, przez własną nie- 
ostrożność upuścił na nogę prawą śrubsztak ciężki, skut- 
kiem czego uległ złamaniu tej nogi poniżej kolana. Pe- 
rzyński odesłany na kurację do szpitala Dzieciątka Jezus. 

— W tymże dniu, w cyrkule Powązkowskim, o godzinie 


4'/ą/po południu, w domu pod Nr. 2462, zapaliły się sa- | 


dze w kominie, lecz ogień przez kominiarzy 1 i 3-ej części 
straży ogniowej, natychmiast ugaszowy został bez wszelkich 
szkód. 

— W cyrkule Nowoświetskim dorożkarz Nr. 115, prze- 
jeżdżając przez Nowy-Świat, najechał na Jana Gałązkę stró- 
ża domu Nr. 1302, który upadłszy ułegł nieszkodliwemu 
stłuczeniu prawej nogi powyżej kolana.  Gałązkę odpro- 
wadzono do mieszkania, a dorożkarz przyaresztowany dla 
pociągnięcia do kary. 

— Przybyły w dniu 3 (15) września r. b. do szpitala św. 
Dacha, hr. Joachim Załuski, z małemi zewnętrznemi rana- 
mi na obu rękach w zgięciach łokci, onegdaj umarł. Rany 
jak szpital zawiadamia, sam sobie w wannie zrządził hr. Za- 
łuski. Przyczyna zamiaru pozbawienia się życia, dotąd nie 
wykryta. 

— Zaonegdaj, w cyrkule Wolskim, Florentyna Sawicka, 
lat 48 wieku licząca, zamieszkała w domu pod Nr. 947 ra- 
zem z stróżem rzeczonego domu, z którym . pozostawała w 
związkach naturalnych, przez powieszenie się na drzwiach, 
odebrała sobie życie. Przyczyna samobójstwa niewiadoma. 
W celu wyprowadzenia śledztwa, o tych wypadkach zawia- 
domiono sąd i ze strony policji zarządzono dochodzenie. 

— W dniu onegdajszym, w tymże cyrkule, wdomu pod 
Nr. 768, Antoni Perleng wyrobnik, w kłótni z ciotecznym 
bratem Marcinem Szezeplakiem, zrobił mu 5 ran w głowie 
szklanką.  Szczeplak odesłany na kurację do szpitala św. 
Ducha, a Perlengą aresztowano. 

— W eyrkule Łazienkowskim, na ulicy Marszałkowskiej 
w blizkości rogatek, dostrzeżoną została Antonina Radom- 
ska, w domu pod Nr. 17540 zamieszkała, z pijaństwa i nie- 
rządu w stanie zupełnej bezwładności, którą odesłano “do 
szpitala Dzieciątka Jezus na kurację. 

— W cyrkule Sobornym, w ogrodzie Krasińskim od 
strony ulicy św. Jerskiej znaleziono zakopany w ziemi płód 
dziecka, O czem zawiadomiono sąd. 

* Kursa monet zagranieznych w Warszawie. 
Za talar wożoraj rs. 1 kop. 20 dziś rs. 1 kop. 20. 
Za frank H p 205, 88 pok ra ia GH 
Za złoty reń. „ » =, 68 A OESE 
NB. Wiadomość ta nie pochodzi z urzędowego źródła 
i może tylko służyć za. wskazówkę. 
c e e 

* (Podróż Najjaśniejszej Panii po- 
byt Dworu w Krymie). Golos pisze: Po- 
dług ostatnich wiadomości, które otrzymaliśmy, Naj- 
jaśniejsza Pani zamierza, dla zupełnego powrotu do 
zdrowia, przepędzić przyszłą zimę za granicą, lecz 


dotąd nie wiadomo jeszcze, na jaką mianowicie miej- 


scowość padnie wybór Jej Cesarskiej Mości. Po=} 


wiadają, że febra krymska wywarła wpływ szkodli- 
wy na zdrowie wielu osób z orszaku Najjaśniejszego 
Pana; chorowali na tę febrę kolejno: doktorzy Hart- 
mann i Carell, oraz jenerał-adjutant Possjet. Najja- 
śniejszy Pan cieszy się pożądanem zdrowiem i wyje- 
dzie 22 września (4 października) napowrót do Pe- 
tersburga, dokąd przybędzie 30 września (12 paź- 
dziernika), 


"* (Pobyt Najdostojniejszych Osób w. 


Sewastopolu). Czytamy w'Odćskim  Wiesthikt: 
Zamiast polowania, które miało odbyć się 25 sierp- 
nia (6 września) i które zostało odwołane przez 
dego Cesarską Wysokość Wielkiego Księcia Cesa- 
rzewicza Następcę Troru, Ich Cesarskie Wysokó- 
ści Cesarzewicz i Cesarzewiczówna raczyli udać się 
następnego dnia, 26 sierpnia (7 września) do Sewa- 
stopola. W podróży tej towarzyszyli Ich Cesaiskim 
Wysokościom, oprócz orszaku, książę Altenbut ski, 
jenerał-gubernator noworosyjski i besarabski 1 je 
nerał-adjutant Todtleben. Tehi Cesarskie’ Wysoko- 
ści raczyli zwiedzić dom podarowańy przez jene- 
rał-adjutanta Todtlebena miastu dla muzeum, które 
buduje się obecnie, lecz w którem gromadzone sa 
już i przechowywane godne uwagi przedmioty z 
czasów oblężenia Sewastopola: Następnie, przeje- 
chawszy przez bardżo wielką przestrzeń pomiędzy 
zburzonemi domami, sterczącemi 
porysowanych od kartaczy i kul, Ich Cesarskie Wy- 
sokości raczyli przybyć na miejsce, gdzie znajdują 
się groby czterech admirałów: Łazarewa, Nachimo- 


resztką murów: 
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rs. 700, drukarz Lewiński na rs, 6000. 


wa, Korniłowa i Istomina. Tu, pod sklepieniami 
wznoszonej nad ich popiołami świątyni pod wezwa- 
niem św. Włodzimierza, Ich Cesarskie Wysokości 
raczyli wysłuchać nabożeństwa żałobnego za zmar- 
łych bohaterów-admirałów i wojowników, którzy 
oddali życie na polach Sewastopolskich. -Po obej- 
rzeniu szczegółowem świątyni św. Włodzimierza, 
Ich Cesarskie Wysokości raczyli udać się do kła- 
sztoru chersońskiego. W chwili, gdy Ich Cesar- 
skie Wysokości, objechawszy zatokę kwarantan- 
nową, zaczęli zbliżać się do klasztoru, w tym osta- 
tnim rozległo się na powitanie bicie w dzwony, i na 
spotkanie Ich Cesarskich Wysokości wyszedł do 
niższej bramy klasztoru archimandryta Kugenjusz, 
w pontyfikalnem ubraniu, z zakonnikami, chorą- 
gwiami i obrazami świętemi. Zatrzymawszy się na 
tarasie koło czwartego bastjonu i wsiadłszy na ko- 
nie, Ich Cesarskie_Wysokości pojechali w górę do 
samego bastjonu. Ziemia była wszędzie strasznie 
poorana; wszędzie byly doły bądź od przykopów, 
bądź od grobów; wszędzie widać było stosy kamie- 
ni, wegetacja zaś nigdzie nie dawała się spostrze- 
gać. Ich Cesarskie Wysokości raczyli zatrzymać 
się na najwyższym punkcie bastjonu. Objaśniając 
Jego Cesarskiej Wysokości Wielkiemu Księciu Ce- 
sarzewiczowi Następcy Tronu całą dóniosłość stra- 
tegiczną czwartego bastjonu, jenerał-adjutant Todt- 
leben opowiadał zarazem w krótkości: całe dzieje 
tego'bastjonu. Opowiadający trzymał w ręku plan 
oblężenia Sewastopola, lecz nie uciekał się do po- 
mocy tego planu, a opowiadał jako świadek naocz- 
ny. Jego Cesarska Wysokość raczył słuchać tego 
opowiadania z widoczną uwagą. Znaczenie czwar- 
tego bastjonu wyjaśniał Cesarzewiczównej bardziej 
popularnie jeneral- gubernator P. E. Kotzebue, któ- 
ry był przez cały czas na koniu koło Jej Cesarskiej 
Wysokości. Nie zważając ani na' palące promienie 
słońca, ani na kurz podnoszony najmniejszym po- 
wiewem wiatru, Ich Cesarskie Wysokości” raczyli 
udać się z czwartego bastjonu, koło zatoki południo- 
wej i koło admiralicji, na wzgórze Małachowa, öd- 
ległe przeszło 0:8 wiorsty. Ich Oesatskie Wysoko- 
ści raczyli zabawić dość długo na tem wzgórzu. 
Obejirzawszy  przedewszystkiem wnętrze baszty i 
wypytawszy się o czas w którym zostały one wznie- 
sioną, Jego Cesarska Wysokość raczył wspomnieć 
przy tej sposobności 0 Bao Wienickim, posła- 
nym przez porucznika Junina w charakterze: parla- 
mentarza do nieprzyjaciela, który opanował był 
wzgórze. Jego Cesarska Wysokość zapytywał 
się, gdzie znajduje się obecnie ten były junkier 
Wienicki i czem teraz jest. Następnie ze wzgó- 
rza Malachowa Ich Cesarskie W ysokoście raczyli 
przypatrywać się pozycji rozrzuconych naokóło 
bastjonów, baterij i innych budowli fortecznych. 
*(Awiedzenie przez Jego O. W. Wiel- 
kiego Księcia Konstantego Mikołaj ewi- 
cza nowej admiralicji). Gazeta Golos pisze: 
Dnia 10 (22) września, o godzinie w pół do drugiej, 
Jego Cesarska Wysokość Wielki Książę Konstanty 
Mikołajewicz zwiedził nową admiralicję portu pe- 
tersburgskiego, w towarzystwie zarządzającego mi- 
nisterstwem marynarki, głównego komeńdanta por- 
tu, kapitana nad a 1 innych wyższych urzędni- 
ków marynarki. Po przyjeździe do portu, Wiełki 
Książę poszedł obejrzeć spuszczoną na wodę w roku 
zeszłym fregato pancerną „Admirał Greig,” znajdu- 
jacy się w tym porcie dla ostatecznego przymoco- 
wania pancerzy, Wieży it. d. Jego Cesarska Wy- 
sokość obejrzał fregatę we wszystkich szczegółach, 
poczem zwiedził budujący się na wórsztatach jacht 
parowy „Dierżawa, przeznaczony dó podróży thor- 
skich Najjaśniejszego Pana. ab 
* (Podróż Jego Ces. 
Księcia Mikoółają Mikołajewicza 
Starszego).  Wilen. Wiestnik donosi, że 7 (19) 
września, 0 godzinie 2żej po południu, Jego Cesar 
ska Wysokość Wielki Książć Mikółaj Mikólajewicż 
Starszy, w pówrócie z'Królewca do' Petersbur$a, 
raczył wraz z orszakiem zitrz mywać się i jeść śnid- 
danie w banhofie wileńskim. Rol zJego Cesarską 
Wysokością wrócił z Królewca jenerał-ouberńatór, 
jenerał=adjutint A. D. Potapow. — Gotos donósi, Zé 
Wielki Książę Mikołaj Mikołajewicz Starszy ofiaró- 
wał 500 talarów na korzyść tych, którzy ucierpieli 
na skutek ostatniej katastrofy w Krółewcu; adjutańt 
zaś Jego Cesarskiej Wysokości ©fiarował na tenże 
cel 100 talarów. Í ijay, i i 
* (Budowa kolei żelaznej). «St. Pet. Wied, 
podają pogłoskę, że roboty ha linji grazie-carycyn- 
skiej rozpoczęły się jednocześnie od Carycyna i ód 
Borysoglebska. zd S 


W.. Wielki ćgó 


- Mtitn1a i Ziemie sjowiańskie. 
* (Baron Werther i stosunki z Prusami 
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i Fran cją). Pismo wiedeńskie Die Presse poświęca 
długi artykuł przeniesieniu, nieurzędowemu jeszcze, 
lec prawie niezawodnemu, barona Werthera, po- 
sła pruskiego przy dworze austrjackim. Pismo po- 
mienione powiada, że wbrew wszelkim tradycjom 
dyplomatycznym, rząd pruski mianował swym po- 
słem w Wiedniu, po wojnie 1866 roku, tego same- 
go dyplomatę, który zajmował to stanowisko przed 
tąż wojną. Die Presse upatruje w tym fakcie punkt 
wyjścia i główny, jeżeli nie jedyny powód natężenia 
stosunków, które trwa od trzech lat pomiędzy Au- 
strją i Prusami. Przeniesienie przeto barona Wer- 
thera na inne stanowisko zdaje się zapowiadać, 
zdaniem pisma pomienionego, nową erę w sto- 
sunkach obu mocarstw. Die Presse żywi nawet, 
jak się zdaje, przekonanie, że pisma berlińskie 
żałować będą niebawem, iż atakowały austrjackie- 
go kanclerza państwa, i że poznają, iż ten mąż 
stanu przyczynił się bardziej niż ktokolwiek inny 
do utrzymania pokoju, albowiem „odmówił zawar- 
cia przymierza czynnego z Francją.” Die Presse da- 
je przeto do zrozumienia, że jeżeli nie przyszła do 
"skutku w ciągu kilku lat ostatnich koalicja austro- 
francuzka przeciw Prusom, pochodzi to. ztąd, że 
zbywało do tego ochoty nie Francji, lecz Austeji; 
zdawałoby się nawet wynikać z wyrazów przyto- 
czonych powyżej dosłownie, że propozycja „przy- 
mierza czynnego” przeciw Prusom zrobioną była 
rzeczywiście przez gabinet tuileryjski hrabiemu 
Beustowi, lecz że ten ostatni odrzucił takową. 
Zwierzenia podobne mają widocznie na celu skom- 
promitowanie Francji w obec Niemiec. Zważywszy 
charakter wyraźnie półurzędowy pisma, które robi 
takie zwierzenia, te ostatnie muszą wywołać w Ber- 
liniaipewns wrażenie. Łatwo zresztą poznać w tym 
sposobie postępowania zwykłą taktykę prasy au- 
strjackiej, dążącej zawsze do siania gdziekolwiek 
niezgody. Dodać do tego należy, że dowodzenia 
gazety Die Presse wydają się w gruncie rzeczy bar- 
dzo mało prawdopodobnemi. Trudno uwierzyć, a- 
żeby w którejkolwiekbądź chwili w-ostatnich cza- 
sach, rząd francuzki mógł powziąść na serjo zamiar 
wywołania zajść z Niemcami, i ażeby zatem hr. 
Beust miał sposobność do odrzucenia nadeszłych 
jakoby z Paryża propozycij zawarcia „przymierza 
czynnego;” spodziewał się on może takich propozy= 
cij, lecz oczekiwania jego zostały prawdopodobnie o- 
mylone. W każdym atoli razie, zwierzenia pomienio- 
nego pisma wiedeńskiego dotyczą przedmiotu wiel- 
kiej doniosłości i mogłyby wywrzeć wpływ nieko- 
rzystny na stosunki pomiędzy Francją i Niemcami; 
„zasługują one przeto na zaprzeczenie ze „strony 
pism rządowych francuzkich. (Nord). 

*(Wybory w Czechach). Podług Cor- 
respondance slave, wybrani zostali jednomyślnie do 
sejmu czeskiego z gmin wiejskich między innymi 
następujący kandydaci: Palacki w Karlinie, Brauner 
w Przytyce, Śladkowski w Kollinie, Rieger w Se- 
milu, Wilimek w Rychnowie, Pokorny w Czeskim 
Brodzie, Slawik w Litomyślu, Reichert w Goricy, 
Machaczek w Śmichowie i t. d. W niektórych miej- 
scowościach ludność niemiecka, głosowała zgodnie 
ze stronnictwem narodowem. 

* (Sprawy galicyjskie). W artykule wstę- 
pnym w N° 72 lwowskiego Słowa, pomiędzy innemi 
jest powiedziane: „Zgodę, pojednanie, połączenie z 
polskiem stronnictwem,— powiedziano nam, —zwia- 
stowali panowie Ławrowski i Naumowicz, na pa- 
miętnem trzeciem posiedzeniu sejmu lwowskiego z 
1869 r., i stronnictwo polskie przyjęło tę propozy- 
cję z niewypowiedzianym zapałem. ieść o tem 
doszła do nas z sali sejmowej dopiero wtedy, kiedy 
wstępny artykuł naszego dziennika, 0 pierwszem 
posiedzeniu sejmu lwowskiego Z 1869 roku, był już 
przygotowany i niepodobna nam bylo w charakte- 
rże krańcowych pessymistów zmienić nasze zdanie 
ku lepszemu. / O ile przekonani byliśmy z doświad- 
czenia 6 zupełnej niemożności zbliżenia z stronni- 
ctwem polskiem, poółączonem obecnie solidarnie z 
stronnictwem rządowem przeciwko nam, co było 
wypowiedziane przez nas jawnie, o tyle niespodzia - 
ña i dziwną, — chociaż nie w takim stopniu jak 
twierdzi 'Gazeta Narodowa, —zdawała się nam pro- 
pozycja ńaszych narodowych przedstawicieli, z po- 
woda rożtrząsania prójektu do prawa o języku ma- 
Jecym być używanym w szkołach. Z tego samego 
cò powiedziała Gażeta „Narodowa, — pod rubryką: 
„Sprawy sejmówe”, okazuje się, że stronnictwa te 
nie wyrzekły się swego ulubionego tematu, „o szcze- 
rych rusinach i moskalofilach”. Ohoćby nasi przed- 
stawiciele wcale nie wspominali ò wielki ruskim 
świecie, A e A się tylko swej prowincji, wy- 
magali „dla niej praw narodowych, to stronnictwo to 
nie zaniedba nazwać: naszych mężów „moskalófila- 
mi”, i będzie nalegało na prześladowanie ich i ludu. 


jemne warunki. 


Nie dla pożytku kraju galicyjskiego, lecz dla wyż- 
szych polskich celów i dla tego, abyśmy razem z po- 
lakami i niemcami bili „moskali”, polacy chcą z na- 
mi się pojednać, inaczej nie trudno im wejść w rolę 
filologów i etnografów i odmó wić nam, jako niena- 
wistnym dla nich „moskalom”, praw przyrodzonych. 
Nie nam wolno rozprawiać o formach naszego JĘZY- 
ka, aim; nie nam wolno dawać sobie nazwę, lecz 
oni ze swej woli polecą nam być tem lub owem! 
Taki jest polski sposób postępowania w Austrji! 
Dawno jesteśmy przekonani o niemożności naszego 
pojednania z polakami, pomimo naszego życzenia. 
Nikt lepiej od nas nie rozumiał, że z tutejszem pol- 
skiem stronnictwem, którego przedstawicielką jest 
Gazeta Narodowa, nie może być szczerej zgody, 
a tembardziej zjednoczenia, szczególniej teraz, kie- 
dy mu we wszystkiem pomaga Aa) z widoków wyż- 
szej polityki. Do wzajemnej zgody i ostatecznego 
pojednania rusinów z polakami trzeba przyjąć wza- 
Znając usposobienie większości 
polskiego stronnictwa, trudno nam liczyć na przy- 


t 


jęcie naszych warunków, chociaż są bardzo umiar- 


kowane. Warunki ze strony rusińskiej oparte są 
na wymaganiach słuszności i równouprawnienia, Za- 
pewnionych przez prawo; warunki zaś polskiego 
stronnictwa—na hegemonji jego w ziemi ruskiej, na 
pomocy rusinów do osiągnięcia marzeń polskich co 
do odbudowania dawnej rzeczpospolitej „od morza 
do morza”. Warunki Rusi są bardzo naturalne i 
zrozumiałe dla każdego kto ma uczucie miłości 
ludzkości, prawności i słuszności. Lud rusiński nie 
domaga się nic więcej, prócz poszanowania jego 
praw narodowych, i to wyłącznie w granicach swej 
ziemi. Domaga się tego, czegoby nie odejmowali 
mu nawet tatarzy, i czego domagają się w konstytu- 
cyjnem państwie wszystkie ludy”.—Z Żółkwi piszą 
do tegoż dziennika: „Po zamknięciu za kordonem 
łacitskich klasztorów, wielu zakonników przeszlo 
do naszej Galicji; tu osiedlili się po dworach pol- 
skiej szlachty i u łacińskich księży, zabawiając 
swych chlebodawców ckliwemi baśniami o „barba- 
rzyńskiej Moskwie”. Pozbawieni dochodów jakie 
pobierali w Rosji, napastują w swych kazaniach 
z wszelką możliwą zażartością rząd ruski, i opi- 
sują cierpienia swych „braci” w tak strasznych ry- 
sach, że doprowadzają fanatyczne piękności i córy 
„walecznych przodków, którzy bronili chrześcian 
od bisurmanów” do łez -i szlochania, chociaż na 
prawdę, zakonnicy sami nie wierzą tym potwarzom, 
jakie głoszą swym słuchaczom z ambon po kościo- 
łach i podczas swych misyjnych wycieczek, Szcze- 
gólniej odznaczają się zakordonowi dominikanie, 
których zakon wsławił się w całym świecie podczas 
inkwizycji, i. nie mało przyczynił się przez swoj fa- 
natyzm, do upadku Polski. Wypędzeni z Rosji, 
wściekają się, wzdychając za straconem eldorado, 
gdzie przez przeszło 500 lat uciska Ruś, i nietylko 
gniewają się na Europę, za to że nie wypędza „tu- 
rano-mongołów” za Ural i nie wskrzesza Polski, 
ale jeszcze urągają prawosławnej wierze, ucząc fał- 
szywie swych słuchaczy, że „w prawosławiu nie ma 
zbawienia, ponieważ nie matam św. sakramentów, że 
władcami cerkwi są urzędnicy, i tajemnice powie- 
rzone na spowiedzi, rozgłaszane są przez spowie- 
dników” i t. d. Że tajemnice spowiedzi ogłaszane 
były przez zakonników kościoła rzymskiego, na to 
historja daje nam pewne dowody, lecz dominikanie 
nie są w stanie dowieść faktami, kiedy i gdzie w 
prawosławiu pogwałcona była tajemnica spowiedzi. 
Zakonnicy ci nie oszczędzają i braci naszych gali- 
cjan, którzy nie mogli oswoić się z smutnem obe- 
cnem położeniem ruskiego kleru w Galicji pod pol- 
ską hegemonją i przenieśli się do djecczji cholm- 
skiej. Według ich zdania, nasi bracia udają się Za 
kordon dla tego, aby pomagać schyzmatykom za 
moskiewskie ruble, przewrócić łódkę papieża do góry 
nogami. Sądzimy ze sami ci zakonnicy przewrócili 
NEJ omnioną łódkę, skoro rząd wypędził Z Rosji ta- 
kich nędznych, a nawet niepożytecznych sterni- 
ków”. A 
Prusy i Niemcy. 

* (Mowa tronowa w. księcia badeńskie- 
go). Karlsruhe, 24 września. Izby zostały otwarte 
dziś przeż wielkiego księcia. Mowa tronowa wspo- 
mina przedewszystkiem o tem, że nowe ukształtó- 
wanie się narodowe Niemiec nie zrobiło od czasu 
ostatniej sesji izb żadnego kroku stanowczego, lecz 
wynurza radość z powodu blizkich stosunków po- 
między Badenem i związkiem północno-niemieckiń 
i stwierdza chętnie, że wraz ze wzrastającem prze- 
świadczeniem narodowem, rozwija Się silniejsza 
wśpólność , wszystkich państw niemieckich. Mowa 
tronowa wspomina dalej o traktatach, z mocy, któ- 
rych utrzymana została nadal wspólna własność re- 
Ewizytów dawnych twierdz związkowych (Mogiin- 


| byłoby , zagwarantować 


cji, Ulmu, Rastadtu i Landau). Oprócz komisji dla 
twierdz, zaprowadzona także została współna ze 
związkiem północno-niemieckim komisja inspekcyj- 
na, i postarano się o to, ażeby zabezpieczoną zosta- 
ła praktycznie wspólność systemu obrony Niemiec 
północnych i południowych, niezbędność której u- 
znaną została powszechnie. W zgromadzeniach ra- 
dy związku celnego i parlamentu celnego stwierdzona 
została w sposób pocieszający jednolitość wszystkich 
państw niemieckich na pierwszy raz na przestrzeni 
ograniczonej; mowa tronowa wynurza nadzieję, że 
płodny w błogie skutki związek dozna większego je- 
szcze rozwoju i wzmocnienia. Mowa tronowa wspó- 
mina o wspólności życia ekonomicznego Niemiec; sy- 
stem miar i wag związku północno-niemieckiego ma 
uzyskać w całych Niemczech moc obowiązującą; 
wspomina ona dalej o zawartych przez związek cel- 
ny traktatach A i żeglugi, oraz poczt i telegra- 
fów, wskazuje na zaprowadzenie ustawy wojskowej 
pozostającej w zgodności z takąż ustawą związku 
północno-niemieckiego, przez co wojska badeńskie 
mogą być wcielane, na zasadzie równotprawnienia, 
do szeregów sprzymierzonej armji północno-nie- 
mieckiej dla obrony wspólnej ojczyzny. Mowa tro- 
nowa wspomina także o traktacie w przedmiocie 
wolności zaciągania się badeńczyków do armji 
związku północno-niemieckiego i na odwrót, który 
to traktat został zawarty ztymże związkiem i ma 
być złożony w izbach, przez co jedność sił zbroj- 
nych Niemiec urzeczywistnioną zostanie w sposób 
pocieszający. W ynurza ona nadzieję, że siły zbroj- 
ne narodu nie zostaną powołane do czynnego dzia- 
łania, lecz pomimo to nie należy zapoznawać nie- 
zbędności ich pod względem interesów narodowych. 
Rząd zaproponuje na teraz przedłużenie na dwa la- 
ta prawa o kontyngensie 1 uchwalenie zmniejszo- 
nych ile możności wydatków, bez których korpus 
armji nie może być utrzymany na osiągniętym już 
stopniu gotowości do wojny. Dalej mowa przecho- 
dzi do spraw wewnętrznych i zapowiada złożenie 
rozmaitych projektów: do praw, w końcu zaś wynu- 
rza nadzieję „na pokojowe osiągnięcie celów”. (Cor. 
Biir.) 
Francja. 
* (Podróż cesarzowej). Listy z Tulonu 
z dnia 24 września donoszą, że parowy jacht Aigle 
udał się w podróż do Wenecji i oczekiwać tam bę- 
dzie przybycja cesarzowej. Zatrzyma się on w Nea- 
polu, gdzie dowódca statku znaleść ma depesze tele- ` 
graficzne przesyłające mu ostatnie instrukcje. Aigle 
przybędzie około 1 lub 2 października do Wenecji. 
(La Patr.) 
Turcja i ziemie słowiańskie. 
 * (Położenie rzeczy w Bośnjii Herce- 
gowinie). W obec nieustannych zaprzeczeń po- 
głoskom, podług których Bosnja i Hercegowina 
miały jakoby przedstawiać widownię rozległego 
powstania, trudno zrozumieć, dla czego rząd turec- 
ki rozwija w tych prowincjach nadzwyczajną suro- 
wość. Sawfet-pasza, gubernator Bośnji, przedsię- 
wziął cały szereg środków, które oburzają w naj- 
wyższym stopniu ludność: mianował on między in- 
nemi w miejsce urzędników cywilnych tej prowincji, 
samych tylko wojskowych, którzy rozpoczęli swą 
działalność od nadużyć wszelkiego rodzaju, które 
dotykają zarówno mieszkańców muzułmanów jak i 
chrześcjan. Zdaje się, że rząd turecki zamierza zro- 
bić z tych prowincij kolonje militarne, na wzór pọ- 
granicza wojskowego w Austrji, które zaczynają 
obecnie znosić. „Jeżeli Porta,” powiada Allg, Augs. 
Zing, z której szczegóły te są poczerpnięte, „jeżeli 
Porta chce urzeczywistnić ten projekt, w takim razie 
powinna spodziewać się oporu jak najenergiczniej- 
szego. Muzułmanie bośniaccy, którzy byli zawsze 
przeciwnikami osmanlisów, są obecnie nieprzyja- 
ciołmi bardzo niebezpiecznemi dla plemienia otto- 
mańskiego, które ich pozbawiło wszystkich prawie 
praw. Miara cierpień została przepełniona dla pod- 
danych muzułmańskich sułtana, i niepodobieństwem. 
so a utrzymanie  spokojności 
w Bośniji, chociażby nawet muzułmanie doznawali 
i nadal niesprawiedliwości, na jaką narażeni są 0- 
becnie.” ą 


i Belgja. gi 

* (Bankiet). Bruksela, 24 września. Na bankie- 
cie wydanym w poselstwie francuzkiem z powodu 0-7 
becności w Brukseli gwardji narodowej, p. de La 
Gueronnićre, wnosząc zdrowie króla belgów, złożył 
podziękowanie jego ministrom, że przybyli na pożęz 
gnanie jego współrodaków i że przez to stwierdzili 
swoją prawą sympatję dla Francji i dla cesarza. ©* 
de La Gueronniere mówiąc o Belgji, wyraził. się W 
następujący sposób: „Panowie, Belgja oswobodzona 
przez swoją odwagę, ukonstytuowana przez BARBY" 
żyte prawo narodów, ożywiona przez wolność, ta 
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Belgja którą Europa szanuje, Francja ją zna. Uwa- 
ża ona ją za swojego sprzymierzeńca we wszystkich 
nabytkach pokoju, postępu i cywilizacji, które są 
tradycją, zaszczytem i celem jej polityki.” P. Van- 
derstichelen odpowiedział na ten toast wynurzeniem 
jak najżywszych sympatji dla Francji i dla cesarza. 
(Cor. H. B.) 
".meryka. 

* (Posiadłość Alaska). P. Seward, damo, 
sekretarz stanu za prezydenta Johnsona, zrobił wny 
cieczkę na terytorjaum Alaska, które jak wiadowy- 
należało dawniej do Rosji. Monde donosi, że speku- 
lanci amerykańscy przekonali się już o korzyściach 
jakie ztamtąd będą mogli ciągnąć. Prócz ogrom- 
nych lasów pokrywających część tego terytor- 
jum, odkryto tam kopalnie żelaza, których eks- 
ploatacja będzie bardzo łatwą, gdyż leżą w blizko- 
ści wybrzeży. Profesor Dawidson wyznaczony do 
czuwania nad kadastrem gruntów dotykających oce- 
anu Spokojnego, pisał do rządu, że poznał górę 
2,000 stóp wysoką, której głębokość nie jest znaną, 
posiadającą bardzo obfite pokłady żelaza. „Czy 

patrzność, dodaje Monde, nie okazuje się najwspa- 
niałomyślniejszą względem amerykanów?” Fakta 
te wymowną są odpowiedzią na krytyki niektórych 
dzienników amerykańskich, przeciwko umowie, na 
mocy której terytorjum Alaska przeszło od Rosji 
w ręce Stanów Zjednoczonych. Widocznem jest z 
drugiej strony, że rosjanie dla tysiąca powodów, 
których niepotrzeba wyliczać, nie mogli ciągnąć z 
tego obszernego terytorjum korzyści, jakie tam 
znajdą amerykanie. Odstąpienie Alaski tym ostat- 
nim, było tak samo korzystnem dla jednego jak i 
dla drugiego narodu, i stosunki ich przyjaźni mogą 
się tylko jeszcze bardziej przez to ścieśnić. ( Nord.) 

-.fryka. 

* (Otwarcie kanału suezkiego). Zapro- 
szenia na uroczystość otwarcia kanału suezkiego ro- 
zesłane już zostały w Paryżu za podpisem Nubara- 
paszy. Dziennikarze paryzcy udadzą się do Egiptu 
dwiema partjami. Ci, którzy zechcą skorzystać ze 
sposobności dla zwiedzenia wyższego Egiptu i pro- 
gów Nilu, wyjadą z Paryża 7-go października, inni 
zaś nie wcześniej jak 7-go listopada. Prasa fran- 
cuzka poszle ogółem 150 reprezentantów, w liczbie 
których znajdować się będą, jak powiadają, pp. Emil 
de Girardin, Tacsile Dolore, Cahan, Paweł Meuri- 
ce, John Lemoine, Ketman i inni. Wraz z dzienni- 
karzami uda się mnóstwo fotografistów, którzy zdej- 
mować będą widoki z głównych epizodów tej po- 
dróży. Oprócz tego wice-król każe odbić na pa- 
miątkę tego wydarzenia medale złote, które rozda 
zaproszonym dziennikarzom. 


RENEE WARE TEOSA 


Kronika Sądowa. 
Kochanek zabójcą. 


W roku 1867 Józef Tanczulski, lat 27 liczący, 
bezżenny, poddany pruski, czeladnik profesji pie- 
karskiej z młyna parowego na Solcu, poznawszy 
20-letnią Marjannę Brodowską w restauracji służą- 
cą, postanowił ją poślubić i w tym celu odebrał ją 
ze służby i wynajął sublokatorskie mieszkanie, gdzie 
wspólnie noce przepędzali, a w zapusty r, 1868 da- 
wali na zapowiedzie, które jednak dla przeszkód 
ze strony familji Tanczulskiego w Poznaniu zamie- 
szkałej stawianych, dokąd i sam Tanczulski na czas 
niejaki udać się był zmuszonym, nie wyszły. W tym 
czasie Brodowska powtórnie zgodziła się do służby, 
lecz Tanczulski po powrocie swym odebrał ją, i zno- 
wu w prywatnem mieszkaniu umieścił; niedostatecz- 
ne atoli fundusze znagliły ją w miesiącu paździer- 
niku r. z. zgodzić się za kucharkę do państwa L. 
właścicieli jatki rzeźniczej, mieszkających przy ulicy 
Zajęczej pod N* 2828. Lokal pp. L. składał się z 
dwóch pokoi i kuchni na pierwszem piętrze, z wej- 
ściem przez kuchnię, w której stało łóżko Brodo- 
wskiej, a państwo L. sypiali w drugim pokoju za po- 
kojem bawialnym, zamykając zawsze drzwi od ku- 
chni*do pokoju przyległego i dalsze do swej sypial- 
ni. Kochankowie umówili się, iżby Tanczulski 

„ przychodził późno w nocy, a gdyby przybył wcze- 
śniej, miał oczekiwać ukryty pod łóżkiem w kuchni, 
dopóki państwo L. nie udadzą się na spoczynek. 

W dniu 12 (24) października 1868 r. pan L. wró- 
cił do domu po północy. Drzwi od kuchni od we- 
wnątrz zamknięte otworzyła mu Brodowska, które 
on sam na klucz zamknął i nie żądając światła udał 
się do drugiego pokoju za kuchnią, następnie do sy- 
pialni, pozamykawszy drzwi od tych pokoi. Około 
godziny 3-iej po północy pani L. zbudzoną została 
szczekaniem psa W kuchni 3 gdy tu przybyła, Bro- 
dowska oświadczyła jej, że z przestrachu we śnie 
krzyknęłai pies zaszczekał. Zadowolona tem pani 


L. wróciła do sypialni. -Po niejakiej chwili pani L. 
została powtórnierozbudzoną wołaniem Brodowskiej 
o ratunek. Wtedy obudziła męża i oboje ze świa- 
tłem weszli do kuchni, gdzie zastali Brodowską 
zbroczoną we krwi wijącą się z bólu na łóżku, z ko- 
szulą do góry podniesioną. : Brodowska na zapyta- 
nie oświadczyła, że ją pies ugryzł; lecz wejrzenie na 
ranę w bok zadaną, brak psa i otworzenie z-zamku 
drzwi prowadzących z kuchni do sieni, przekony- 
wały p. L. o kłamliwości twierdzenia Brodowskiej i 
że któś był w kuchni. Wezwali natychmiast felcze- 
ra i naczelnika rewirowego, lecz i tym Brodowska 
nie chciała wskazać winnego i:dopiero po: długiem 
wahaniu się i naleganiu oświadczyła, że jest nim 
Józef Tanczulski z parowego młyna. Brodowska 
odwieziona została do szpitala Dzieciątka Jezus o 
godzinie 5-ej rano, a wynaleziony niebawem w mły- 
nie parowym na poddaszu ukryty, wskazany przez 
nią przestępca, zapierał się zranienia Brodowskiej, a 
nawet swej nocnej bytności n niej; lecz zawieziony 
do szpitala i przyprowadzony do łóżka ranionej, gdy 
ta oświadczyła: „to ten sam”, wtedy Tanczulski przy- 
znał się do zadania jej rany, zapewniając z płaczem, 
że to się stało przypadkowym sposobem. Po za- 
braniu Brodowskiej do szpitala, p. L. na łóżku jej 
rozsuniętym do spania dwóch osób, znaleźli swój 
własny nóż kuchenny śpiczasto zakończony, którym 
rana została zadaną. 

Podsądny przy doraźnych badaniach policyjnych 
przyznawał, że zadał ranę Brodowskiej nożem leżą- 
cym na stole pod oknem, po który sięgnął prawą 
ręką leżąc na łóżku; lecz przy łożu chorej i przy 
sekcji jej zwłok przypisywał zranienie przypadko- 
wi. 

Wreszcie podsądny nie przyznając umyślnego 
zadania rany, w następnych badaniach sądowych 
przytacza, że protokułów w policji, jako w języku 
ruskim pisanych, dostatecznie nie rozumiał. 

Tanczulski dokładnie badany w sądzie policji po- 
prawczej tłomaczy się, że w trzy dni po objęciu słu- 
żby jego kochanki u państwa L. przybywszy do 
niej wcześniej, ukrył się pod łóżkiem; wkrótce przy- 
była Brodowska ze Stanisławem K. terminatorem 
rzeźniczym, który zalecał się jej i całował, a ona 
zalecanki te nietylko przyjmowała, lecz przyrzekła 
mu dłuższą zabawę na drugi tydzień „jak szwab 
jej będzie zajętym całą noc w piekarni” (stoso- 
wało się to do Tanczulskiego, jako z Prus pocho- 
dzącego). To obudziło w nim zazdrość i gniew, jakoż 
nie pokazał się Brodowskiej tego wieczoru, a gdy 
usnęła, niepostrzeżenie wylazł z pod łóżka i wym- 
knął się z kuchni; lecz na drugi dzień przywołany 
przez Brodowskę, nocował u niej nie czyniąc jej 
wymówek. Że dnia 24 października przybył do niej 
wieczorem, ukrył się jake zwykle pod łóżkiem, a gdy 
już pan L. powrócił, wtedy wypili po parę kielisz- 
ków wódki, posilili się mięsem, następnie rozebra- 
wszy się położyli się w łóżko, Niepokojony przenie- 
wierzeniem się Brodowskiej, trawiony zazdrością a 
nadto rozgrzany wódką zaczął czynić jej wymówki, 
z czego przyszło do kłótni i Brodowska klękną- 
wszy obok niego na łóżku schwyciła go za włosy i 
rwała; wtedy spostrzegł on na stoliku stojącym w 
głowach łóżka leżący nóż, oświetlony światłem 
księżyca, a znając gwałtowność Brodowskiej, że go- 
towa go była na niego pochwycić jak to dawniej u- 
czyniła, chciał takowy usunąć i uniosłszy się cokol- 
wiek na łóżku sięgnął prawą ręką po nóż rzeczony, 
przełożył w rękę lewą, żeby go rzucić za łóżko, lecz 
w tej chwili Brodowska nagłym rzutem ciała padła 
na nóż, który wytrąciła mu z ręki i zadała sobie 
ranę natknąwszy się na takowy. Ze krzyknięcie z 
bólu spowodowało szczekanie psa, które za przyj- 
ściem do kuchni pani L. usprawiedliwiła Brodow- 
ska wykrzykiem swym niby we śnie, lecz po odej- 
ściu pani L., kazała podsądnemu zapalić świecę, po- 
dać na ranę szmatę w wodzie zmaczaną, a następnie 
czując się niedobrze, poleciła mu wyjść z kuchni, co 
też podsądny uczynił, a ona przywołała na pomoc 
panią L. 

Z powyższego położenia rzeczy, na podstawie 
własnych przyznań i akt śledczych skreślonego, 
przedstawia się pewność: że Tanczulski od r. 1867 
pozostawał w ścisłych stosunkach zażyłości z Bro- 
dowską; że podejrzliwość jego i zazdrość znalazła 
poparcie w własnem podsłuchaniu; że noc z dnia 12 
(24) na 13 (25) października r. z. przepędził w ku- 
chni z Brodowską; że odbywał z nią kłótnię i bój- 
kę, jak to także stwierdzają dwa sińce na ciele zna- 
lezione; że w tem zajściu Tanczulski chwyciwszy za 
nóż, zrządził ranę Brodowskiej na prawym boku 
piersi, która to rana drążąc ukośnie do 7 żebra 

rzez mięśnie przedniej pokrywy brzucha na 3 cale 
i przebijając na wewnątrz spowodowała zapalne o- 
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brażenie kiszki grubej, a następnie śmierć w kilka- 
naście godzin. 

W obec okoliczności wyżej wyjaśnionych najwa- 
żniejszą pod względem prawnym przedstawiła tru- 
dność gruntowne orzeczenie, o ile tłómaczenie'się 
podsądnego, że zranienie nastąpiło przypadkowo i 
przez własną nieostrożność denatki, zasługuje na 
wiarę. Stanowcze w tym względzie wyjaśnienie 
mogłaby dać Brodowska, lecz ta po otrzymanej ra- 
nie żyła bardzo krótko i w silnych cierpieniach, 
więc sądownie zbadaną być nie mogła, a i w tym 
czasie pytana przez policję i lekarzy, nie chciała 
udzielić dokładnych objaśnień i ukrywała nietylko 
okoliczności towarzyszące zranieniu, ale nawet w 
początkach i samego winowajcę. 

Obrońca podsądnego, adwokat Zegrzda, w obszer- 
nej obronie, na drodze głębokich rozumowań usiło- 
wał przekonać, że ani rozmysłu, ani złego zamiaru 
Tanczulskiemu zarzucić nie można; że on jako na- 
miętnie rozkochany w denatce, i przy łagodności 
swego charakteru nie mógł być skłonnym do zabi- 
jania swej kochanki; że tłumaczenie się jego, iż sa- 
ma denatka przypadkowo natknęła się na nóż, któ- 
ry on chciał ukryć przed nią jako znaną mu z gwał- 
towności, jest wiarogodne i rzetelne; że wreszcie Z 
dwóch opinij lekarskich, doktorów obducentów i u- 
rzędu lekarskiego, opinja druga obwiniająca o u- 
myślne ranienie nie ma żadnych ugruntowanych 
podstaw. Obok czego nie pominął nawet adwokat 
w gorliwości swej wyprowadzać na korzyść swego 
klienta wniosków z ugiętej na denatce koszuli, jako 
nożem wcale nieuszkodzonej. 


A że obok tego adwokat Zegrzda uczynił wnio- 
sek, aby w uzupełnieniu za podsądnym obrony pod 
względem anatomicznegó rozbioru i naukowych wy- 
wodów co do przypadkowości w zadaniu rany, mógł 
być przypuszczonym do głosu profesor medycyny 
sądowej w warszawskiej szkole głównej dr. Wisło- 
cki, prezes więc z uwagi, że wyjaśnienie profesora. 
Wisłockiego będzie tylko uzupełnieniem obrony, do 
wniosku powyższego brzydkykł się; po czem p. Wi- 
słocki zabrawszy głos publicznie i posiłkując się 
przywiezionym na stół manekinem, tudzież i nożem 
corpus delicti stanowiącym, obudziwszy wysokie w 
słuchaczach zajęcie, rozwinął obszernie swe wyja- 
śnienia i rozumowania w tej dążności, że kierunek 
rany, sposób jej zadania, skład anatomiczny obrażo- 
nych okolic i same też obrażenia ciała, wszyst- 
ko to w zestawieniu szczegółów naukowej teorji, 
każe uważać ranę rzeczoną jedynie za przypadkową, 
bez zamiaru zranienia powstałą. 

Następnie przymawiał się i sam podsądny i odpo-. 
wiadał na pytania przez prezydującego zadawane, 
otrzymane atoli odpowiedzi nie zmieniły stanu spra- 
wy przez śledztwo wyświetlonej. 

Podprokurator królewski p. Ebert rozebrawszy 
we wnioskach swych wszystkie szczegóły zaszłego 
faktu i zasady obrony, racjonalnie uważał, że w bra- 
ku dostatecznych wyjaśnień denatki, zwrócić się na- 
leży do opinij lekarskich i orzeczeń ich w tym pun- 
kcie, opartych na wskazaniach nauki medycznej w 
ogóle, a głównie anatomji. i 

Orzeczenia atoli w tym względzie lekarzy obdu- 
centów i urzędu lekarskiego są wręcz sobie przeci- 
wne. Pierwsi obserwując przebieg kanału rany, u- 
ważają zranienie Brodowskiej za prawdopodo- 
bnie przypadkowe, nożem trzymanym przez pod- 
sądnego w lewej ręce, gdy klęcząc na łóżku nagle 
rzuciła się na takowy, czyli uważają tłomaczenie się 
podsądnego za wiarogodne. Urząd lekarski przeci- 
wnie twierdzi i zbijając po szczególe obszerne wy- 
wody obducentów, stanowczo oświadcza, że tłoma- 
czenie Tanczulskiego nie jest wiarogodne i że u- 
myślnie w uniesieniu zadał ranę Brodowskiej. 

Opinja ta urzędu lekarskiego, jako w 2-ej instan- 
cii przez wyższą magistraturę wy dana, zdaniem pro- 
kuratora, ma sama przez się większą powagę i o- 
prócz tego obszerne w niej motywa nie są pozba- 
wione zasadności, tem więcej, że |ekarze-obducenci 
zdanie swe w sposób przypuszczalny objawili, gdy 
tymczasem urząd lekarski stanowczo opinję swą 
wypowiedział. Nie wchodząc w ocenienie okolicz- 
ności podrzędnych lub widocznie domysłowych, za 
przyjęciem przez sąd orzeczenia, że ranę nie przy- 
padkowo, lecz umyślnie zadał podsądny, zdaniem 
prokurutora, przemawiają liczne dane i uwagi, któ- 
re też po szczególe we wnioskach prawnych roze- 
brane, osłabiły doniosłość obrony; w rezultacie zaś 

rokurator łącząc się z opinją urzędu lekarskiego 
i objawiając swe zdanie, że Tanczulski bez zamiaru 
zabójstwa w uniesieniu gwałtownem i w zapalczy” 
wości zranił nożem Brodowską, która skutkiem tej 
rany życie zakończyła, wnosił: ; 
aby sąd kryminalny Józefa Tancgulskiego“ za 
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' nowy cennik, bliższe i 


rzyczynienie się do śmierci, z art. 956 ust. 2, tu- 
dzież art. 46, 49 — 82 K. K. G. i P. i Najwyższego 
Ukazu z 80 sierpnia (11 września) r. 1864 na odda- 


. nie do robót w poprawczych aresztanckich rotach 


przez lat trzy, lub na takiż czas zamknięcia w domu 
roboczym, w razie niezdatności do robót ze skutka- 
mi i następnem wydaleniem za granicę, z zabronie- 
niem powrotu w obręb państwa, skazał. 

„Sąd kry minalny pod prezydencją prezesa swego 
jw. Bielskiego w dniu wczorajszym zebrany, wydał 
wyrok z powyższemi wnioskami zgodny. 


Sala była natłoczoną słuchaczami. é. 


PRZEWODNIK WARSZAWSKI 


Warszawa, 


dnia 46 (28) Września. 


* Nowe dzieło). Nakładem Leopolda Grosma- 
na księgarza, opuściła prasę pierwsza książeczka „Bibljo- 
teczki miejskiej i wiejskiej“, zawierająca pod tytułem: „Ty- 
moteusz i Filemon“ czyli dziwne przygody: dwóch chłóp- 
czyków węgierskich w Turcji. Tłumaczone z niemieckiego 
przez Emilję Leja. Cena egzemplarza kop. 10 (gr. 20). 
Wkrótce opuści prasę następna powiastka Bibljoteczki 


miejskiej. i wiejskiej i Bibljoteka procesów kryminalnych | 


tom III, proces pani Dafarge. 


* (Bracia Bardet ogrodnicy w War- 
szawie, ulica Senatorska Nr. 458 na- 

rzeciw koscioła s-go Antoniego). 

łośna ta w kraju naszym firma ogrodnicza, za któ- 
rą przemawia wyższa teoryczna i praktyczna znajo- 
mość zawodu swego, oraz uznanie wieloletniej za- 
sługi pożytecznego wpływu na poprawę i uszlache- 
tnienie u nas drzew owocowych, nie opuszcza żadnej 
sposobności, aby coraz nowe w ogrodnictwie ulep- 
szenia, jakiemi w krajach zachodnich i południowych 
odznacza się postęp, sztuki ogrodniczej, krajowi pol- 
skiemu przyswojonemi być mogły. W tym kierun- 
ku stale też i niezmordowanie działając, jeden z 
członków tej braterskiej firmy p. Filip Bardet wy- 


jechawszy przed dwoma miesiącami z Warszawy, 


zwiedził najznakomitsze ogrodnicze zakłady w Niem- 
czech, Szwajcacji, Francji, a patrząc na terazniejszy 
rozwój i system w hodowli drzew, roślin i kwia- 
tów okiem doświadczonego specjalisty, nie pominął 
zbadania żadnego szczegółu, mogącego mieć cechę 
rzeczywistej utylitarności. Szczególniej Francja, 
gdzie ogrodnictwo fruktowe, przy sprzyjającym kli- 
macie i zamiłowaniu narodu, do najwyższej docho- 
dzi doskonałości, najobfitsze dostarczyła mu pole do 
badawczych spostrzeżeń. W powrocie z tej ogro- 
dniczo-przemysłowej wycieczki swojej, p. F. Bardet 
udał się do Hamburga na urządzoną tam powszech- 
ną wystawę ogrodnictwa, gdzie był obecnym przez 
cały czas jej trwania od dnia 2-go do 12 września. 
Zmajdując się tu w gronie najsławniejszych ogro- 
dników w Europie, p. F. Bardet, wszedł z wieloma 
z nich w bliższe stosunki. Bawiąc zaś we Francji i 
w Hamburgu, osobiście przekonał się, że wszy- 
stkie najwięcej reputowane gatunki drzew owo- 
cowych jak gruszki, jabłka, czereśnie, śliwki i t. p. 
już od dawna tu w zakładach swych posiada i tako- 
we w kraju rozpowszechnia; dostrzegłszy atoli kil- 
ka nowych odmian, i znajdując je odpowiedniemi 
limatowi naszemu, takowe zamówił, a nadejście w 
blizkiej już porze jest spodziewanem; drzewa te 
obok dawniejszych staną się ozdobą i bogactwem o- 
grodów warszawskich i prowincjonalnych. Nieobo- 
Jetna więc zapewne będzie wiadomość ta dla miło- 
śników ogrodnictwa, zanim wkrótce mający wyjść 
kategoryczne dostarczy wy- 
Jaśnienia, tak co do drzew owocowych, jako też ro- 
ślin i nasion wszelkiego rodżaju. - b 
Ki EEEE s 


Kalendarz. 


Weśrodę 17 (29) września, — św. Michała archanioła. — 
ońce wsch. o godz. 5 min. 58; zach. o godz. 5 min. 42. 


We czwartek 18 (30) września, — św. Hieronima dokt. 


kościoła, — Słońce wsch. o godz. 6 min. 0; zach. o godz. 
5 min, 40. 


Stan pogody. 
Dziś z rana + 793 R. 
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Widowiskana. 

WIELKI TEATR. — Dziś, we wtorek, balet w 3 ak- 
tach a 7-u obrazach, Hrabina d' Egmont. — Osoby: Hra- 
bina d' Egmont — panna Kowalska; Hrabia d Egmont, jej 
mąż — p. Popiel; Gabrjel, uczeń rzeźbiarza — p. Rządca; 
Zefiryna, szwaczka— panna Piotrowska; Duberval, nauczy- 
ciel tańca— p. Puchalski; Gross, rzeźbiarz — p. Marz; 
Książę de Richelieu, ojciec hrabiny — p. Kwiatkowski; Ksią- 
żę de Bussy—p. Owerło; Margrabia de Tavennes— p. Przed- 
pełski; Toucout— panna Tambelet, Dubois— panna Le- 
siewska, Pompadour— panna Fabiańska— (wszystkie trzy, 
przyjaciółki hrabiny); Justyna, pokojówka hrabiny panna 
Dymecka; Pipo, chłopiec —p. Wejdner; Sierżant — ***. — 
Tańce: Grupy i tańce, Pas de deux, Pas de neuf, Menuet, 
Oświadczenie w tańcu, Galop. — Jutro, we środę, komedja 


Przyjaciel kobiet. 


TEATR ROZMAITOŚCI. — Wezoraj, w poniedziałek, 


dawano komedje Pan Geldhab i Dwie teściowe, bylo o- 
sób 473, 


GABINET ZOOLOGICZNY (w pałacu „Kazimierow- 
skim). — Otwarty w Niedziele i Czwartki. 


MUZEUM SZTUK PIĘKNYCH (w pałacu Kazimierow- 


skim), w pawilonie na lewo, we Gzwartki i Niedziele bez- 
płatnie, od godz. 10-ej rano do 2-ej po południu. 


WYSTAWATOWARZYSTWA ZACHĘTY SZTUK PIĘ- 
KNYCH (w hotelu europejskim). — Codziennie, od godzi- 
ny 10 rano do wieczora. — Cena wejścia kop. 15; w nie- 
dzielę zaś i święta kop. 5. 


ALKAZAR (ulica Królewska). — Dziś í codziennie, 
przedstawienie trupy niemieckich artystów, pod dy- 
rekcją pani Leopoldyny v. Lukatzy. — Początek o godzi- 
nie 7'/,, — Wezora), było osób 539. 


W SALI RESURSY OBYWATELSKIEJ.— Dziś i co- 
dziennie, Wystawa widoku zamku Freienschloss i 
miasta Freimarkt w Styrji z drzewa korkowego. — 


Wystawa otwarta od godziny 10 z rana do 7 wieczorem i 
tylko krótki czas trwać będzie. — Cena wejścia od osoby 
kop. 15; dzieci i niższe stopnie wojskowe płacą kop. 10. 


W PRADO za rogatkami Wolskiemi, zakład gastronomi- 
czno-spacerowy, Codziennie jest otwarty. — W niedzie- 
le, i każde święto grywa orkiestra w pelnym komplecie, 
wspaniałe fajerwerki na lądzie i wodzie i ognie bengal- 
skie. — Początek o godzinie 6-ej po południu. — Wejście 
w dni świąteczne od osoby kop. 15. — Dzieci do lat 10-u 
bezpłatnie; starsze kop. 5. 


* Przyjechali do Warszawy: jenerał - lejtnanci: 
Kursel, z Wiednia; Rozwadowski, z zagranicy; jene- 
rał-major Borisow, z Płocka; — wyjechali: jeneral- 
major Kot, do Petersburga. 


* Listy niewłaściwie do skrzynek pocztowych włożone, 
w dniu 15 (27) b. m., a mianowicie pod adresem: z używa- 
nemi markami: Papież w Złoty, Siemiński w Kijowie, Ba- 
growski w Ulce, Hoffan w. Pskowie, Konecki w Sadownie, 
Raczyńska w Kamieńcu Podolskim, Tlina w Sapożku, Kisz- 
kina w Moskwie, Farbiszewski w Zwoli, Berezecki w Hru- 
bieszowie, Sulikowski w Zalesiu, Żobeł w Włocławsku, 
Hermine Sellen w Cozel, Lichterman w Żetetu, Neuschuld 
w Radzicach, — listy, które winny być wysłane, jako re- 
komendawane: Wójt Gminy w Porębie, Prokuaator Gu- 
bernjalny w Ufie, Dyrektor Akademji Sztuk Pięknych w 
St. Petersburgu, — dwa listy bez oznaczenia miejsca, mw 
listów miejskich sztuk 7, wyjętych ze skrzynek pocztowych, 
jako na koszt, doręczone nie będą, — oraz 14 sztuk listów na 
koszt dla wyekspedjowania wewnątrz kraju, jako Z niena- 
klejonemi markami, wyprawione nie będą, i znajdują się w 
kancelarji pocztawtu do odebrania. 


* Dnia 15 (27) b. m. i roku, chorych w 8-u cywilnych 
szpitalach: przybyło 47, wyzdrowiało 49, umarło 10, po- 
zostało 1564 (mężczyzn 714, kobiet 850), z nich w szpi- 
talu starozakounych mężczyzn 135, kobiet 173. 


* Dnia 15 (27) bież. mies. i r., urodziło się: chrze- 
ścjan: płci męzkiej 10, płci żeńskiej 9; starozakonnych: 
płci męzkiej 5, płci żeńskiej 5, razem 29; —zawarło 
śluby małżeńskie: par: chrześcjan 9; starozakon- 
nych —; — umarło: chrześcjan: płci męzkiej 6, płci 
żeńskiej 6; starozakonnych: płci męzkiej 3, płci żeń- 
skiej 4, razem 22. 


* Zmarli w tych dniach: Franciszka Kotyńska; Feli- 
ksa Bielska, wdowa po b. członku warszawskich departa- 
mentów rządzącego senatu, lat 67; Wojciech Wagner, oby- 
watel, lat 68; Ignacy Sachsenhausen, subjekt handlowy, 
lat 38; Marjanna z Ducheńskich Federowowa, żona majora, 
chwilowo bawiąca w Lublinie, lat 63; Salomea Winawerowa, 
żona obywatela, 


' Akcje Drogi Zel. War.-Bydgoskiej za rs. 


SP. aeee Adi 0 R l CZA 


KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. 
dnia 16 (28) Września 1869 r. 


ZZ ZZA ZZOZ ZZA APOZÓKĄ 


MONETY Ządano | Płacono 
: "Rs. | K. | Bs. | K. 

Pół-Imperjały Rosyjskie » RET, -- -| = | = 
Dukaty Holenderskie nowe ważne. 
Frydrychsdory Pruskie T S Ar sz 
Pruski kurant za 100 tal. . . . . , A 

PAPIERY 

(bez wartości kuponów 


Obligi Skarbu za rs. 100. żem 

Bilety Skarbu Król. Pol. za rs. 100 . . 

Obligacje cząstk. z r. 1835 po złp. 500 za 
satuko i «047 Glue «Fo - 

Certyfikaty Banku na Oblig. cząstk. 1. A. ' 
po złp. 300 za sztukę z 

Lit. B. po złp. 200 za sztukę z 


— 


kupon. 
A A „, bez kuponu . 
Listy Zastawne II-go Okresu Serji 1-ej 
zars.' 100) ..*% bog ILAR 7 li 
Listy Zastawne II-go Okresu Serji 2-ej 
zas! 1003) 9% Suzięwyw e ATS 
Obligi Towarzystwa Kredyt. Ziemskiego. 
Listy likwidacyjne za rs. 100*) . . . 
Dowody Kom. Centr. Likw.za rs. 100 . 
5 pożyczka rosyj. Stiglitza z r. 1854 za 
AGOE 4.0 O tsikóSTA N 
6 pożyczka rosyj. Stiglitza z r. 1855 za 
DB:SLOO. E-a R NES E ri 
Bilety Banku Ces. Ros. zr. 1860 za rs. 
IDO" -_-- 2 0-41 $ypy 
Metaliki Lutowe za rs. 100 . PCR 
3 Sierpniowe za rs. 100. . . - 


Rosyjska pożycz. prem. z 1864 rs. 100 
4 p „ 21866 rs. 100 
50, Listy Zastaw. Rosji. + + - == 
Akcje Głównego Towarzystwa Rosyjskie- 

go dróg żelaznych rs. 125 . . . 
Obligacje Głów. Tow. Ros. Dróg Żel. po 

frank. 2,000 za rs. 100 . . . . 
Akcje Drogi Żel., War.-Wied. za sztukę. 
Obligacje Drogi Żel. War.-Wied. po fr. 

500 za sztukę . . : 


t 
| 
i 


yin E on o gre one. 
Akcje Żegligi Parow. Kraj. rs. 100 . 
Akcje Drogi Zel. War.-Terespolskiej za 
EGREGO> PEE, A eta o 
Obligacje Kolei Żel. War.-Terespolskiej. 
Akcje Drogi Zel. fab. Łodzkiej rs. 100 . 
WEXLE. 


100 Tal. 


70 | 50 


i 
| 
i 
| 75 
p= 
H 


Berlin 12 
, š 
Wrocław . 
Gdańsk ... 

Hamburg 
Londyn . 
Paryż. 
Wiedeń . 
Petersburg . 


» 33 
300 B. Mk. 

'1 Ft. St. 
300 Frank. 
150 Zł. W. A. 
100 Rsr. 


ŁŁ x > 77 1 
Moskwa. . 


LEJ SCIECUCZ AJ 


sSBrEEBBEBEOB 


KEREWOWNOWU p 


od Listów Zastawnych rs. 1 k. 55, 
od Listów Likwidacyjn. rs. 1 k. 30. 


KURSA TELEGRAFICZNE 


>. Ajentury Rudolfa Okręt 
z Berlina, d, 15 (27) Września 1869 r. 


* Wartość kuponu bież. 
+ 


LL) 2 kJ 


Z BERLINA: . | żądają | płacą 
|= 


Bilety Banku Rosyjskiego. . . . . | 761 
Weksle na Warszawę . ŚĆ Bak | 752 
3 Petersburg 3 tygodn. | 83% 
» T 3 miesięczny | 83 
A Londyn 3 a E ROZ BĘZA | — 
33 Paryż 2 Fi j — 
» Hamburg 2 3 a 
5 Wiedeń 2 A | 821), 
Listy Zastawne 4%. ARA GOT 04 | 68 
Listy Likwidacyjne. . Madej? 5534 
Obligacje Skarbowe 4%, . 67 
Koleje Rosyjskie. . . . . . . ` 953/ 
Akcje Drogi Żelaznej Terespolskiej . . . . | — 
Obligacje Drogi Żelaznej Terespolskiej . 791/3 
Akcje Drogi Żelaznej Warsz.-Wiedeńskiej . | 564/4 
Akcje Drogi Żel. Warsz.-Bydgoskiej . pa 
Nowa pożyczka premjowa 1-ej emisji . 1123 
żę s 2-ej emisji . > 1201/2 
5-ta Pożyczka Stieglitza . sieni» duże | : 
5%, Listy Zastawne Ruskie . . . . . . . 
Żyto na targu -« « + e e. - 501 
„ na dostawę w jesieni . OI 501/5 
Z WIEDNIA. | 
Weksle na Londyn. . . zw. est 122 
P Hamburg . < ni a 89 50 
M Paryż . > "ET RE TKE E S 48 40 
Pożyczka Narodowa PP tej AA 68 10 
50, Metaliki . e e « « e e a 59 10 
Akcje Banku Kredytowego . . . » . ` 260 
Z PARYZA. 
T R 855, A EEE ET T E x 70 90 
Renta Mokon: | REER pi PEE 52 80 
Akcje Kredytu Ruchomego . . . . 212 
Z LONDYNU. I 
| 923/4 


8%, Papiery (Consels) . 
Pn... = uuuocuwnocGGGGOŚOiĆ 


2094 


OGŁOSZENIA URZĘDOWE. — OGNNIAJDIKA OBDARICNIA 


CTOŃKU Hs Toprax%, 6bl1% MHB Ha pyKM.B0a- 
Bpaliqea% (KBHraRLUIA otnpassena Aa Moń 
€4*1%, a4pecyA BR r. N>, IlocTodunoe ma- 
TEAKCTBO KM5IO B% r. N. Cearaópa 4da 
1869 roaa. 3—3 
IloqnncaTb MMA M tamni). 


OTWARCIE SPADKÓW. 
OTKPRITIE HACJIBICTB%. 


N. D. 6978. Rejent Kancelarji Zemianskiej 
w Siedlcach. 

Z powodu nastąpionej śmierci: 

a) Jadwigi Hornowskiej współwłaścicielki 
sumy rs. 9,000 z połowy większej sumy złp. 
164,763 gr. 7 pochodzącej, w dziale IV w dzie- 
siątym miejscu dóbr Korytnica z. Powiatu Wę- 
giowskiego zapisanej. c 

b) Hilarji z Wierzbickich Hrabini Przeździe- 
ckiej, właścicielki dóbr Łuzki z P owiatu So- 
kołowskiego, oraz 

c) Celiny Taidy Wessel, współwłaścicielki 
sum: rs. 4,350 pod Nr. 23 i rs. 10,150 pod Nr. 
34 w dziale IV wykazu dóbr Podlodów z Po- 
wiatu Radińskiego zapisanych, wywołane zo- 
stały postępowania spadkowe, do uregulowa= 
nia których oznaczam termin na dzień 12 (24) 
Marca 1870 r. w Kancelarji mojej tu w Siedl- 
cach, pod pr=kluzją. 

Siedlce dnia 6 (18) Września 1869 r. 
j Adam Damięcki. 


N. D. 6655. Dyrekcja Szczegótowa 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 
w Lubline. 

Podaje do powszechnej wiadomości, iż na za- 
sadzie art, 7, Postanowienia Rady Administra- 
cyjnej z dnia 28 Czerwca (10 Lipca) 1860 r. 
i upoważnień pzez Dyrekcję Główną udzielo- 
nych, następujące dobra ziemskie, jako zalega- 
ce w ratach Towarzystwu Kredytowemu Ziem- 
skiemu należnych, wystawione są na sprzedaż 
przymusową przez licytację publiczną; 

1. Brzeźnica Książęca, składające się z fol- 
warków i wsi Brzeźnica i Zabiele, oraz folwar- 
ku Zagrody z lasami, przyległemi, z przyległo- 
ściami i przynależytościami, w jurisdykcji Sądu 
Pokoju w Lubartowie, Powiecie Lubartow- 
skim, Gubernji Lubelskiej położone, raty za- 
ległe w chwili zarządzenia sprzedaży wynoszą 
rs, 4,274 k. 48, vadium do licytacji rs, 6,840, 
licytacja rozpocznie się od sumy rs, 23,342 
kop. 93, termin sprzedaży dnia 16 (28) Paź- 
dziernika 1869 r., przed Walerym Głowackim 


T N. D. 4430. Jlucapu Mupoeaeo Cyqa 


Polskiego dla wypłaty komu z prawa należeć < 


będzie. 


W końcu uprzedza interesantów, iż gdyby ; 


w dniu do licytacji przeznaczonym, przypadło 
święto kościelne lub uroczystość galowa dwor- 
ska pierwszego rzędu, sprzedaż odbędzie się 
w dniu zaraz następnym w Kancelarji tegoż 
samego R. jenta. 

Ostrzeżenie, Jeżeli nikt nie zgłosi się z chę- 
cią kupna, dobra będą przysądzone -na wła 
sność Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, 

Lublin d, 21 Sierp. (2 Września) 1869 r. 

Prezes, Bieliński. GT 
Pisarz, lilustrowski. 


N. D. 6949. Bapmaeckaa Daaenaa 
CK ia ĄJUKUA TAMIIKNA. 


OómdnaaeTE, 4ro 14 (26) OkTa6pa 1869 r. 


Bh 12 4acoB% yTpa sh npncyrersin Tamom- 
Hi (opu yanye XWwBAbHoń) UpoMSBOĄUTKCA 
6yAyYT» ToprM c» neperopiśKoto upe3% Tpu 
AHA, Ha CYBĄYtOLIA, paóoThi: é 

1. Ha ycrpoňcrso u mocranosKy Harpb- 
BaTEAbHbłX% aMlflapATOHB UO BHOS NoCTpo- 
eHHOMBb TAMOMKEHHOMB Nakr"y3b apu ymy 
XM5AKHCH Ha 2,667 pyó. 86 kon., U 

2. Ha ycrpońcreo nosoň n nepeąbaky 
crapciń MocToBoń Ha NakrayaHoM% TaMOjREH- 
Homb Ą4bopB, upu yauyb ŃubabHoń, Ha 


_ południu, w Kancelarji Szpitalu Śgo Ducha, 

j odbywać się będzie głośna in minus licytacja. 
na dostawę dla szpitala pomienionego nastę- 
pujących Jarzyn, a mianowicie: 

Kartofii czetwerti 100, kapnsty białej pudów 
600, buraków czetwierti 15, brukwi czetwerti 
10, marchwi czetwerti:10, cebuli czetwert 1, 
pietruszki kop 1E0, selęrów kop 14, porów. 
kop 80. 

Bliższe warunki dostawy tej dotyczące w 
Kancelarii Szpitała każdego czasu przejrzane 
być mogą, REFAIT YIKA 

> ady przystępujący do fi 
"ny być winiem w vadium w kwocie rs. 50. 
Warszawa d, 15127) Września 1869 r. 
za Opiekuna Prezydującego, 
Członek. Rady, Weynert, 
Nadzorca Szpitala, Michalski. 


N.D. 6989. Komisarz Administracyjny 
Cyrkułu 3 i 11 Miasta Warszawy. 
Podaje do wiadomości publicznej, iż prawnie 

zajęte na satysfakcję należności skarbowych i 

miejskich ruchomości, a, mianowicie: kapelu- 

sze męzkie, trzewiki filcowe, szafy sklepowe i 

t. p. w dniu 24 Września (6 Października)1869 

r. o godz. 10 z rana w sklepie pod Nr. 577, przy 

ulicy Długiej przez licytację za gotowe pienią- 

dze więcej dającemu sprzedane zostaną. 


tytacji żaopatrzo- 


6% „Nouub. 

Co cxepriro CcoRIAqBKAPHA HEĄRHWUMOCTH 
BD TOpoqk CoxaueBB osnanennot npewye 49, 
a renep> 81 M Mocsa Beñs Jlnóepxana or- 
KDBIAOCH HACABACTBO, Kb yeTPOfŃCTBY Koero 
sachqanie B» 10 (22) HAnnapa 1870 r. c» 10 
44C0R% YTpa BŁ Hnoreunofi Kannexapin Mo- 
BUYCKATO Cyła, nogb O3Ha4EHiEM% NPOCPO4- 
RU Ha3Ha1AaIO. 

r. JloBuw» Inna 10 (22) umcza 1869 r. 
T. OpsoBcexiii. 
Pisarz Sądu Pokoju w Łowiczu. 

Z powodu śmierci Mośka Lejb Libermana, 
współwłaściciela, nieruchomości w Sochacze- 
wie pod Nr. 49 dawniej a teraz 81 położonej, 
toczy się postępowanie spadkowe, do uregu- 
lowania którego, termin nad 10 (22) Stycz- 
nia 1870 r. godzinę 10 z rana w Kancelarji 
Hypotecznej Sądu Pokoju w Łowiczu ozna- 
czam . 


Rejentem w Lublinie. 

A Bukowa Wielka, z wsią Mszanną i wszel- 
kiemi przyległościami i przynależytościami, 
w jurisdykcji Sądu Pokoju w Chołmie, Powie- 
cie Chołmskim, Gubernji Lubelskiej położone, 
raty zaleglo w chwili zazządzenia sprzedaży 
wynoszą rs. 6,389 kop. 43, vadium do licyta- 
cji rs. 9.990, licytacja rozpocznie się od sumy 
rs. 32,264 k. 96'/,, termin sprzedaży d. 15 (27) 
Października 1869 r., przed Rejentem Feli- 
ksem Wasiutyńskim w Lublinie. 

8. Izdebno, składające się z folwarku i wsi 
tegoż naawiska, połowy łąk pod Dobryniowem 
z przyległościami i przynależytościami, w ju- 
risdykcji Sądu Pokoju w Krasnymstawie, Po- 
wiecie Krasnostawskim, Guberoji Lubelskiej 
położone, raty zaległe w chwili zarządzenia 
sprzedaży wynoszą rsr, 1,561 kop. 161%, va- 
dium do licytacji rsr. 2,520, licytacja rozpo- 
cznie się od sumy rs. 8,947 kop. 1514, termin 
sprzedaży dnia 17 (29) Października 1869 r., 


10,060 pyóneń. 

Hieaaromnie ydacTBoBATB B'b TOPTAXKB, AoA- 
WUN OpeICTABSTh Bb Tamomao npa npor 
weni, Kb Ha3Ra4CeHAOMy Bpemenð: 4) KBA- 
Tanyiio Bsuka, naa Bapwasckaro l yâeps- 
ckario Kas3waueńcTBa, Ha UpeĄCTSBJEHABIĄ 
3A400% HAAUMHBIMU AGHbrAMA, HAN IPOLCHT= 
HHIMM ÓyMaramu, Mo Kkypcy, Bb ps3MBpB 
rpeTrbeh 4acru Nnoąpaąqaoń cymnt), MÓ) cem 
ĄBTEALCTEO 0Ób, KCHPALHOMB BBINOAHEMIU 
II0Ą06HbI1% paÓoT% Bk IUpeźkHee BPEMA: 

Bb 3a40r% Ha pa6oTA no | uyuKTy 404:k- 
Bo ÓbITR upe.seTaB4eno 859 pyó., a no 2 nyA- 
Kry 3,3538 py6, 

Ilaaubi CwsTrmi u ycaogia Ha npoaaBo4- 
CTBO YNOMAHHYTAIXŁ pa60T%, mowo paacMa- 
TPABATE Bb TamOKAG EKeĄHEBHO ch, 9 40 8 
1400B% ĄHA, KpoM'B NpaJĄHKYALIXB M BOC- 
KpecHbixb Ateń. 

Bapinaca, Codara6va 18 qua 1869 r. 
Yapasaatomiń, Ilerpukoab. 


_Warszawa dnia 15 (27) Września 1869 r. 
1—1 Asesor Kolegjalny, Brodzki. 
N. D, 6986. Komisarz Administracyjny 

Qyrkułu. 7 i 8 Miasta Warszawy, 

Podaje do wiadomości publicznej, iż prawnie 
zajęte na satysfakcję naleźności Skarbowych i 
Miejskich ruchomości a mianowicie: meble je- 
sinowe, lustro i miedź w naczyniach w dniu 2 
(14) Pazdziernika 1869 r. o godz. 11 z południa 
w domu Nr. 1082 przy ulicy Twardej przez li- 
cytację za” gotowe pieniądze więcej dającemu 
sprzedane zostaną. 

Warszawa d. 10 (22 Września) 1869 r. 
1—2 Gagatnicki. 
mn RA A ZERA BIE, 


N. D. 6966. Prawnie zajęte objekta jako 
to: meble machoniowe, jesionowe, sosnowe, 
lustra, zegary, obrazy, garderoba i bielizna 
rozmaita, samowary. miedź kuchenna, uten- 


Łowicz d. 10 (22) Czerwca 1869 r. 
2 H. Orłowski. 


przed Rejentem Leonem Ciświckim w Lu- 
blinie. 

We wszystkich tych dobrach z powodu uwła- 
szczenia włościan, przedmiotem sprzedaży są 
wyłącznie tylko grunta po ich uposażeniu przy 
dziedzicu pozostałe. 

Sprzedaże wzmiankowane odbędą się w ter- 
minach powyżej oznaczonych, poczynając od 
godziny 10-ej z rana w obec Radcy Dyre- 
keji Szczegółowej, gdyby zaś Rejent, przed 
którym sprzedaż ma się odbywać był prze- 
szkodzony, sprzedaż odbędzie się w jego Kan- 
celarji przed innym Rejentem który go za- 
stąpi. 

Warunki licytacyjne są do przejrzenia w wła- 
ściwych księgach wieczystych i w biurze Dy- 
rekcji Szczegółowej, wedle któych nowo-naby- 
wca uiści szacuuek w tym sposobie: 


a 


N. D. 6915. Pisarz Sądu Pokoju 

w Warcie. vinei 

Po Marjannie Frykowskiej i Wiktorji z Fry 
kowskich Poplewskiej współwłaścicielkach 
nieruchomości w mieście Turku pod Nr. 31 
otworzył się spodek, do regulacji którego, 
termin na dzień 19 (31) Marca 1870 r. ozna- 


= . L. Henrych. 
TAEI aT EEES KRAIS NATARE NEA IDT AE ARESA EEE ŻYTA 


LICYTACJE. — TOPTI, 


N. D. 6548. Hoecocepoąckoe Abcnye 


Yupasaenie. 
Ha ocnosania upequmcania Jlommunckoft 


Kasenuoii Iladarsr ors 31 Iosa c. r. 3a X 
3449, OÓWABJAETH, YTO BŁ KAMNCAAPIM Ero 
Bb „epeBiu LaBpuxaxr 1 (13) Owraópa 1869 
roqa GyqyTb upOHsBOĄUTCA TOprA Ha poga- 
wy XBCOGBKA» 1868 u 1869 r, a uweHNHO: 

IipeauażnaseHABIX* KA RLIDYÓWE BŁ 1868 
rony. 

b» ygacrkB DaBpuxn akcochka M 9, onb- 
nena Bb 1156 pyó. 91 «on. 

Bo yuacTkB byqsucka, xkcocbka M 4, ogb- 
nena Bb 38 p. 3U K, 

IlpeąsHaseHHBIX% KB BHpyÓkB BB 1869 
ropy. 


N. D. 6542. Ubqaeyckoe Ty0epnckoe 
Iipasaenie. 

O6wasadeT*, uro 22 CeaTaopa (3 OKTA- 
pa) cero roga, Bb 4ACb UOMIOAYĄHU, BŁ DpH- 
cyTeTBin cero npaBaeRiA, GyAYT% NpoMs3Bo- 
AUTeEA TOprA, rocpe4ĄCTBOM% 3aNNe4ATEHHBIXB 
oGhABAeNih, HadhUaA OTE CWBTHOŃ CyMMBI 
1,837 pyó. 221 Kom, Ha OTĄaUY CB Noąpa- 
Ax pa60T% ne yoTpońcTBy BB l. UBĄJEN5 ye- 
TbIpeXb HOBBIXb KAMEHHKIX% KOAOĄUEBK Ch 
4yTyHHBIMA RacocaMK. Hienarouqie NpHHATB 
yuacrie BR cHX% Toprex%, AOAMHbI NpeĄoTa- 
BHT h, Dpe4b BbILie O3HA4E€HHbIMDŁ CDOKOMB, 
a KMeHHo 3a !ą Yaca Ąo AadaTiA TOproB%, 
na pyku Cekperapa npncyTceTBiA, nan npu- 
CJATB NO NoT, 3ane4aTAHHBIA OOŁABACHIA 
ob upunomeHiemb Ka3Baueńckoń KBUTaHnin 
BO B3A0C5 BpeMeHHATO 3aAOTA RB pa3w5pB 
183 pyć. 72 kon. O6bssaeRiA AOAMHBI ÓW TK 
HaNMCakbl Ha repóowoń óymarb.30 KkonGey- 
naro Ą0cTouhcTba io lpujaraemoń npu 
ceMb DOpWBK, “Heto esb BCHKUX% NOĄJU 
CToKb M nonpasokt. IloApoGHbie ycaoBiA 
© CHX% TOpraxt, M CMBTa, MOryT'b ÓBITb 
pascmaTpuBaeMh BŁ ÅAMASUCTpPATHBHOM D 
Orąsaeniu l'yôepucgaro apasaenia eRegHe- 
BHO, KpoMB TAÓEAGHGIXŻ% M Npa3ĄAU1HKIX% 
aneñ. 

T. Gzązeut, ABrycra 28 qua 1869 r. 
Bunue-I'y6epHaTop%, //pykapT-. 
OWBTHGK*%, [IpeoópakencKkih. 

<dopwa oówasnenia. 

BcxBĄCTRie oówaszeHia Cwąaenkaro. Ty- 
oepieckaro Ipasaeuiq o1% 28 Asrycra 3a 

9 CHM% oGbARAĄIO, 4To ienaq npu- 
HATh Wa ceÓA B% nogpaas penoanenie pa- 
60T* NO yCTpoŃńCTBY B% r, Cząnenb 4eThl- 
pexb HORbIXb KANEHABIX% KOAOANeBE C'b Yy- 
rynnpimn HaoOCaMM, 3a cymmy N, (Uponnckio), 
COF/ALUsIOCh CO BEBMH yYKaJaNiawy H oGA3A- 
TeAbCTBAMM, H3AGIKEHABIMA , Bb TOpraBkIx% 

caowiax». KasHageńckyto Keuraaniro ga 

F Bb OpPUHATIH OTB MEHA BE 33100% 
118 pyó. 12 kon. npn ceM% upuaararo, ch 
TBMb, 4TOÓBI 3A410T% BTOTb, BCAYUAB Hey- 


Ba ysacreb Doncku, x1Bcochka M 10, ogb- 
nena 151 p. 40 kon. 

B» ysacrch Jasia, rbcocbka M 4, obne- 
Ha BŁ 268 p, 5'/ą kon. E 

Ba yuacrkk Tepaouam, 1kcochka M 8, 0- 
ubueHa Bb 205 pyó. 76 son. 


a) Potrąci sumę vadjalną w gotowiźnie zło- 
żoną; która może być jednak złożoną w Listach 
Zastawnych lub w Listach Likwidacyjnych w 
ilości przedstawiającej równą wartość sumy 
vadjalnej w gotowiźnie obliczoną, tymęczaso- 
wo przy licytacji podług ostatniej ceny gieł- 
dowej, z zastrzeżeniem stanowczego obracho- 
wania podług ceny za jaką Listy przez Dyre- 
kcję Szczegółową z wolnej ręki sprzedane bę- 
dą do czego składający je udzieli upowa” 
żnienie. 

b) Potrąci należności podatkowe i inne uprzy- 
wilejowane z art. 41 ustępu 1, 2, 3, prawa hy- 
potecznego z roku 1818 o ileby takowe od- 
dzielnie uiścił. 

©) Potrąci pożyczkę Towarzystwa Kredy- 
towego Ziemskiego przy gruncie zostać mającą 
listami likwidacyjnemi do depozytu Banku 
Pelskiego złożonemi nie zabezpieczoną, a to 
w ilości, jaka po zaspokojeniu zaległości po- 
zostanie do umorzenia w następnych ratach. 

d) Resztę szacunku w dni najdalej 20 po 
licytacji złoży w Kasie Dyrekcji Szczegółowej 


obrena B'Ł 49 p, 85 kon. 

Be ydacTkB Aenón, uBcochka M 17, onb- 
HELA Bb 82 p. 22 kon. 

Bo y4ącTkbB Jluaauku, aBcochką NM 13, 14, 
15 u 16, oubuena Bb 24 p. 21 kon. 

Ba ygacr«ś Jlbiecce, xBęochka N11, o Ib 
Hena Bb 48 p. 65 xon, 

Ba10r* rpeóyerca BB jg U4CTA CYOMMOCTA 
KaisqOń WAcOCBRU, NpOJIA RE YCHOBIA MOLY Th 
ÓBITb COOÓJĄEHBI Ha MBOTE. 

aep. laBpyxn, 28 ABrycra 1869 ropa.. 
3-3  Orapuniń Jscnusiń, Macraabcsiit. 
aasi 
N. D. 6637. Rada Szczegółowa Opiekuńcza 

Warszawskiego Instytutu Ś. Kazimierza. 

Podaje do publicznej wiadomości, że w d. 


Bo yuacrkb lloąropue, ażeochka Nè 20, 


sylja sklepowe, bańki beczki i t. p w dniu 17 
(29) Września r. b. o godzinie 9 rano pod Nr. 
954, w dniu 18 (30) t. m. o godz. 10 rano za 
! Żelazną bramą, o 12 w południe na Nowem 
Mieście, a o 3 z południa na Muranowie i w 
dniu 24 Września (6 Października) r. b o 10 
rano za Żelazną bramą w Warszawi., przez 
publiczną licytację sprzedane będą. 
1—1 Władysław Karwowski Komornik. 
N.D.6967. Podpisany Komornik wiado- 
mo czyni, iż w: dniu 13 (25) Października 
1869 r o godzinie 10 zwana w Warszawie ną 
placu targowym Krasiński zwanym przy uli 
cy Długiej, w skutek postanowienia Sądu, za- 
jęte kosztowności, A mianowicie: lichtarze, 
cukiernica. kieliszki, łyżki, łyżeczki, widelce 
srebrne próby 14 i 12, bombelki od kolczy- 
ków srebrne i pierścionki złote z rautami, 
zegarek, pierścionki z cyfrą i bez cyfer dwa 
+4ańcuszki z agrufkami emaliowanemi złote i 
t. p. przez publiczną licytację sprzedanemi 
zostaną. Zarazem donoszę że powyższe ko- 
sztowności na widok publiczny do obejrzenia 
w kancelarji podpisanego Komornika w do- 
mu pod Nr. 543 b. (nowy 10) przy ulicy Dłu- 
giej w Warszawie egzystującej w dniu 24, 25 
i 26 Września (6, 7 i 8 Października) 1869 r. 
wystawione będą, zaś w dniu 17 (29) Wrze- 
świa 1869 r. o godz. 9 z rana na placu targo- 
wym około Trzech Krzyży meble różne ma- 
choniowe, orzechowe, jesionowe i SO8NOWO, 
obrazy olejne, firanki, lustra portjery ji t. Pa 
w tymże dniu o godzinie 10 z rana na placu 
targowym Grzybów zwanym, łóżka, komoda, 
szafy, stół jesionowe i sosnowe it p. a0 
godz. i2 w południe tegoż dnia na targu pu- 
'blicznym około Trzech Krzyży (Aleksandryj- 
ski zwanym), z mocy postanowienia Szdu, bi- 
lard machoniowy bez sukna i rekwizytów, i t. 
p., w dniu 19 Września i1 Października) 1869 


w Lublinie w gotowiźnie lub w Listach Za- 
stawnych z bieżącemi kuponami w imiennej 
wartości, pod rygorem relicytacji. 

Z tej ostatniej sumy w miarę jak takowa 
wystarczać będzie, Dyrekcja Szczegółowa za- 
trzyma potrzebną kwotę przedewszystkiem na 
zapłacenie zaległości Towarzystwa od tej czę- 
ści pożyczki, jaka Listami Likwidacyjnemi 
ubezpieczoną została, a mianowicie od poży- 
czki dóbr Brzeźnica Książęca rs. 5,655, Bu- 
kowa Wielka rar. 10,005 i Izdebno rsr. 2,655 
wynoszącej, następnie zaś resztę obróci na 
spłatę kapitału pozostającego do umożenia 
z tejże pożyczki, gdyby wreszcie szacunek na 
ten cel nie wystarczył, brakująca ilość ścią- 
gniętą będzie z wynagrodzenia likwidacyjnego 
w Banku Polskim na rękojmię Towarzystwa 
deponowanego. - A dopiero po zaspokojeniu 
otu wyżej wymagalnych należności «Towa. 
rzystwa, resztująca część szacunku odesłaną 
zostanie przez władze Towarzystwa do Banku 


roku o 10 na targu Stare miasto zwanym, fa- 
tro piźmowcowe, i salopa atłasowa, w tymże 
dniu o godz. IŻ w południe na targu Mura- 
"nów zwanym, szafa, łóżka, komoda jesiono- 
we, oraz lustroj t.p., a w dniu 23 Września 
(4 Października) 1569 r. o god. 10i 1] z rana 
na targu za Żelazną bramą meble machonio. 
we 1 jesionowe to jest szafy, stoły, kanapa, 
krzesła, łóżka, fotele, komody, konsolka i t. 
P., W tymże dniu o godz. 12 w południe na 
placu targowym Krasiński zwanym przy ulicy 
Długiej, meble różne jesionowe i machonio- 
we, to jest szafy, kanapy, fotele, krzesła łóż-- 
ka, komody, lustra, rądle, samowary, świe- 
czniki, garderoba różna, oraz bielizna męzką 
i stołowa, tałes, lanszafciki i t. p., wszystkie 
w Warszawie jako w drodze egzekucji sądo- 
wej zajęte ruchomości, przez publiczną licy- 
tację sprzedanemi będą. 
Warszawa d. 15 (27) Września 1869 r. 
J Orłowski Komornik. 


22 Września (4 Października) r. b. o godzi- 
nie5 po południu w Kancelarji Instytutu 
przed Radą Szczegółową w domu pod Nr. 
2858 (nowy 25) przy ulicy Tamka odbędzie 
się głośna in minus licytacja na dostawę dla. 
tegoż Iustytutu drzewa opałowego sosnowe- 
go około sążni 100. 

Za praetium do licytacji oznacza się cena 
sążnia drzewa rubli srebrem dziewięć a na 
vadium złożyć należy rs. 90. : 

Warunki licytacyjne są do przejrzenia ka- 
żdodziennie w Kancelarjj Instytutu: 

Warszawa d. 3 (15) Września 1869 r. 
Opiekun Prezydujący, i 
w zast. Członek Rądy, J. Czosnowski. 
Sekretarz Rady, Dobrzański. 


—— 


3—3 
„. D. N. 6972. Rada Szczegółowa Opiekuńcza 
Szpitala $-go Ducha:w Warszawie, 


Podaje do wiadomości publicznej, iż w dniu 
2 (14) Października r. b. o godzinie -ej po J=L i 


w Drukarni Rządowej Okręgu Naukowego Warszawskiego.—-Za pozwoleniem Cenzzry, e 


